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Oddzielne Nra Czasu, o ile u p a s  starczy, w Krakowie po 10 c., z przesyłką pocztową 12 •.

Prenumerata wynosi:

w Państwie A ustryackiem ............................. .................
do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi i Tureyi

na cały rok na kwartał
2-1 zla. 6 ula.
32 zla­ 8 tła.

n a lm ie tią s
2 zła. 60 e.
3 zła.

Prenumerata prayjmuje się tylko od Igo do ostatniego dnia w miesiącu. — L isty  z pieniędzmi i prze­
kazy  pieniętne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać franco  do Administraoyi 
Czasu  w Krakowie. — L isty  reklamacyjne niezapieczftowane niepodległą opłacie pocztowej. — 
U st* tf nitfrankowanyoh  me przyjmuje się. — H ę k o p i in i s  nadsyłane Bedakoyi nie z wracają stą CZAS W H rakow iei__________

parnia S. A. Krzyżanowskiego, fiandel W. Kotajnego.
od miejsca wiersza drukiem drobnym (petitowym), u  pierwszy raz 10, za każdy następny faz po 5 
K a d e a ł n n e  (na 3 stronnicy dziennika) od miejsc* wiersza drukiem drobnym po 30 c. za każdy ra

Prenumeratę przyjmują:
Administracja „CZASU** tudzież urzędy pooztowe. Miejscową prenumeratę księ-

O gtonenla  (inseraty) przyjmują się za opłatą
.  * - i j ---------^ — 1---------- - J, 8

„  r  ___  lv  raz.
D ołączenia <lo (prospekta, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmują się za cenę 1 złr. od
100 cgzempl. dla zamiejscowych, a 50 c. od 100 cgz. dla miejscowych prenumeratorów. Przypadającą 
należytość uprasza sie naprzód nadesłać przekazem pocztowym. Ogłoszenia I prenumeraty 
przyjmują: w Pnryzn wyłącznie p. Adam. Carrefour de la Croix Rouge 2, (prenumeratę p. W. Rączko-

i_. tj—.. . - u -  ho,— "   " --------‘--u & Vogler (także w Hamburgu, Frankfir
Btubenbastei Nr. 2 (także w Pradze),

•), Q. L. Daubc k  Gomp. (takie w Frank 
farsie a. M.) Rotter *  Comp.

Ogłoszenie przedpłaty.
Z przesyłką pocztową w państwie 

Austryackiem na miesiąc Gru­
dzień ............................................. złr. 2-50

Od Igo Grudnia do końca Marca „ 8.—
Z przesyłką pocztową w państwie Niemie 

ckiem na m. Grudzień . . .  6 marek
Od Igo Grudnia do 31 Marca . 20 „

H F *  Prenumerata liczy się tylko od p i e r w s z e g o  
ostatniego dnia w miesiącu.

do
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N aród dążący do lepszej przyszłości nie 

tylko powinien święcić swoje tryumfy, ale 
takie rozpamiętywać swoje klęski i błędy.

Data jutrzejsza naznacza rocznicę donio­
słych w naszych dziejach wypadków, po 
których nastąpiły długie lata klęsk, niesz­
część, nieobliczonych strat, ale takie cnót 
obywatelskich, bezprzykładnej wierności dla 
wzniosłej idei, poświęceń bez granic, wy­
trwałości męskiej i niczem niespożytego pa 
tryotyzmu. Gdyby te wysokie i godne po­
dziwu zalety narodu polskiego, któremi po 
swoich klęskach zajaśniał, dały się były 
zużytkować, wyłącznie w dodatniem dzia­
łaniu, dla rozwoju sił moralnych i materyal- 
nych, a nie przeważnie na to, aby stawić 
czoło następstwom dawnych i świeżych błę­
dów politycznych; to niezawodnie sprawa 
polska przeważne dzisiaj w ś wiecie zaj­
mowałaby miejsce a byt narodu na silnej stał­
by już oparty podstawie. Powstanie listopa­
dowe ze stanowiska krytyki politycznej tem 
surowszy wywoływać może dzisiaj sąd, że 
postawiło na kartę największą porazbio- 
rową stawkę. Ale uświęca je w pamię­
ci naszej i uwieczni wobec potomnych 
czyste uczucie miłości ojczyzny, które wy­
łącznie do niego popchnęło naród, oraz bo­
haterskie czyny wojenne, które były stwier­
dzeniem tego uczucia i świadectwem jego 
czystości.

Powstanie listopadowe przedstaw ia się 
dzisiaj ja k o  czyn nierozważny ale szlache­
tny, jako błąd polityczny ale oraz jako heroi­
czny krok patryotyzmu, i dla tego jest i 
pozostanie szanownem wspomnieniem dla na­
rodu, chociaż niepowinno być tradycyą polity­
ki, jak sił narodowych do celu narodowego u- 
żywać. Było ono zbyt ryzykowną, ale wyłą­
cznie narodową walką, która narażała byt 
istniejący dla zdobycia sobie lepszego. Poli­
tycznie nie usprawiedliwiają tego kroku 
ani nadużycia rządu rosyjskiego, ani dzi­
waczna tyrania W. Ks. Konstantego, ani 
gwałty i ścieśnianie nadanej konstytucyi, 
bo właśnie to wszystko należało zwalczać 
cierpliwością, wytrwałością, godnością posta­
wy, nawet przebiegłością a niesiłą, skoro obli­
czyć można było i należało, że siły nie 
sprostają wzniosłemu zadaniu polepszenia i

zapewnienia bytu narodowego, biorąc psycho­
logicznie jednak ubolewać należy, ale dziwić 
się nie można, że owa igraszka z najświęt- 
szemi uczuciami narodu i przyznanych mu 
praw wywołała w nim szał zniecierpliwie­
nia. Jeżeli bowiem Polska nie umiała wów­
czas stanąć na wysokości zadania polity­
cznego, to rząd rosyjski niezawodnie nic 
nie zrobił, aby zażegnać powstanie listopa 
dowe a wszystko czynił stopniowo, aby je 
wywołać; tem większym jest błąd Polaków, 
tem większa cięży odpowiedzialność moral­
na na rządzie rosyjskim, który nigdy nie 
umiał zapobiedz katastrofom w Polsce, bo 
nigdy nie miał odwagi szczerze i stanow­
czo zapewnić Polakom bytu narodowego.

Historya dla polityki nie miałaby zna- 
czenia, gdyby z niej rządzący i rządzeni, 
władcy i narody korzystać nie umieli. Nie 
do nas należy dawać, choćby Da historyi 
oparte nauki innym, ale naszym jest obo­
wiązkiem korzystać z nich. Ze wszystkich 
powstań naszych, o ile na własne tylko ra­
chowano siły, listopadowe niezaprzeczenie 
najwięcej miało w sobie warunków powo­
dzenia, bo miało do rozporządzenia dzielne, 
bitne, wyćwiczone wojsko, urządzoną ma­
chinę rządową i skarb, bo było raczej 
wojną niż powstaniem, a przecież spełzło 
na niczem, sprowadziło szereg klęsk i nie­
szczęść, zachwiało naszym politycznym by­
tem, zmarnowało jnż istniejące i przyszłe 
siły narodu. Świadczy to najwymowniej, że 
droga szlachetnych i bohaterskich pory­
wów jest dla nas drogą krzyżową, drogą 
odkupienia może przeszłości, ale nie jest 
drogą polityczną, bo nietylko nie prowadzi 
do celu politycznego, ale coraz bardziej od­
dala od niego.

Powstanie zatem listopadowe ma dla nas 
znaczenie nauki i przestrogi, ale zarazem 
jeBt drogiem wspomnieniem, bo świadectwem 
czystego, świętego patryotyzmu, niespożytej 
miłości ojczyzny, gotowej nie do gołosło­
wnych ofiar, ale do poświęceń z krwi i 
mienia dla spraw y polskiej, a zatem świa­
dectwem wielkich i pierwszorzędnych cnót 
narodu, za takie uznanych zawsze i wszę­
dzie, a których tradycya przechowując się 
jednocześnie z nauką, pozwoli zużytkować 
je za pomocą nabytego doświadczenia, zdo­
bytej roztropności i rozumu politycznego 
dla rzeczywistego dobra narodu, dla zape­
wnienia jego bytu, a nie dla zapisania tylko 
pięknych, bohaterskich, acz szkodliwych lub 
zgubnych czynów.
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(II) Gdyby Napoleon III odtył, mógłby z pewną 

satysfakcją spoglądać na stosunki w Paryżn. Na­

przód z tego stanowiska, jaką postać ma Francja 
republikańska, powtóre że dojrsewa siejba Bonapar- 
tystów, potrze ńe, że znowu, jat niegdyś za Cesarza, 
cały świat zwrsca oczy na Paryż. W tem znaizenin 
Paryż chwilowo znowu nazwać się możi stolicą 
świata. Każdy tJ czuje niejako instyktownie, że wy­
padki w Tureyi odbiją się naEiropie, wpłyną prze­
de wszyatkiem na rozwiązani* kwestyi wschodniej, 
lubo nikt nie umie sobie jeswzo zdać sprawy w ja­
kim kierunku to nastąpi. Jeżeli marszałek Mao- 
Uahon nie cofaie się przed oposyoyą parlamentarną, 
jeśli nie ulęknie się zamacku stanu, dla każdego 
będzie to oznaką, że dni rzeczypospolitej są pou 
ozone, że z<\ Mic-Mahonem stoi jakiś pretendent do 
korony francuskiej. Tutaj z trwogą oczekują codzień 
wiadomość z Paryża, wyrobiła się bowiem opinia, 
że polityka oporu we Francji przyczynia się do 
wzmocnienia przyjaźni między Niemcami a Rosyą, 
a pośrednio do polepszenia warunków pokojowych, 
jakie osiągnąć może Rosya. I a  bardziej swoboda 
Niemien na zewnątrz jest skrępowaną ze wrględn 
na Francję, tem bardziej Niemcy oglądać Bię muszą na 
Rosyę i Włochy, jedynych statecznych sprzymierzeń­
ców. Z tego punktu widzenia należy ocenie ć rozwój sy- 
tuacyi w Paryżu. Niech u Pster Lloyd  dowodzi, iż po­
kój oddzielny między Tarcyą a Rosją nie zagraża 
Austryi, byleby ten pokój uwzględnił interesa mo­
narchii! Byleby uwzględnił..., a jeżeli ich nie u- 
względni? Cóż dalej? Cky wojna? Czy lm.e mocar­
stwa wraz z Austryą oprą eię takiemu pokojowi? 
pokojowi, którego także i Ti reja praguąó musi, 
choćby tylko dla tego, sby z jednej strony warować 
swą niezawiełoś! i zrzucić opukę Europy, z drugiej 
strony pokłócić R sję z Austrją. lepiej ocecię obe­
cne p .ł żenie r ęczy, powtarzając t  ł sny głos Muez- 
zima: „Módlcie się, źle na świecie.“ I wybuch woj 
ay eerbsko-ture .kiej za pasem, wystawę powszechną 
w Paryżu dz*ś jnż prawie uważtć możni za płód 
poroniony, a Roiya zgromadza ciągle nadzwyczajne 
siły zbrojne w Rumunii. Ma to być armia zapasowa, 
lar z przeciw k m u skierowana? Materyału pilnego 
dość na ś wiecie.

Przez uchwałę wniosku p. Herbsta w sprawie no­
minacji wioegubercatorów przyszłego banku austrya- 
c k o - węgierek i ego rząd odniósł nowe zwycięstwo, a u- 
gcdi posunęła się o krok naprzód. Mimo to trudno 
o jej ostateczne załatwienie do końca roku. Jest to 
fhycznem niepodobieństwem, więc zajdzie potrzeba 
kilkomiesięcznego prowizoryum, które atoli me wpły­
nie na los ugody. Delegaoye także będą zmuszone, 
uchwalić budżet prowizoryczny, albowiem brak pod­
stawy budżetu wspólnego, tj. ustawy o kwocie.

Wiadomość telrgraficzna o śmierci śp. Łucyana 
S i e m i e ń s k i e g o  rozeszła się ta między Polakami 
bardzi szybko i wszędzie sprawiła bolesna wrażenie. 
Niedawno temu w poważnem kółku literackiem oce 
niono zasługę zmarłego, którego przekład Homera 
stawiano wyżej, niż wszystkie podobne prace niemie­
ckie. Rzekł kompetentny znawca: „Siemieńiki tak 
tłómaczył Homera, jak tego pragnął G5the.“
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0312 te posiedzenie deputowanych).

Prezes R e c h b a u e r  zagaja posiedzenie o godz. 
lló j min. 25, odbierając przyrzeczenie od ponownie 
w Tyrolu obranych dep. Bertoliniego i Cianiego.

Z ministerstwa spraw wewnętrznych wniesiono trzy 
projekty ustaw o zapobieganiu szerzeniu się pomoru
na bydło. .

Izba przystępuje do porządku dziennego tj. do 
dalszego ciągu obrad zad art. 23 i 28—31go Bta- 
tutu bankowego (nominacja przez koronę czy wybór 
przez radę jeneralną dwu wioegubernatorów).

Dep. F fir th  oświadcza aię ze stanowiska kupie­
ckiego za wnioskiem mniejszości, tj. za nominacją, 
bo dosyć jest autonomii dla Binku w wolnym wy- 
brze dyrektorów, a jeśli rząd będzie chouł nad używać 
Banku, uda ńę mu to tak te przy wicegubernatorach 
obieranych.

Dep. Dr P r a ż a k  przemawia przeciw wnioskowi 
mniejszośoi, zwalczając wywody Herbsta, szczegól- 
niśj jego porównania Banku austro-węgierskiego z za- 
granioznemi i dopatrująo się w nabytym przez Wę­
gry wpływie na Bank niebezpiecznego predecenw 
dla przyszłego ukształtowania się monarchii.

Dep. F n x  wytyka Herbstowi, że był dawniój in 
nego mniemania, że sprzeciwiał się punktacjom ma­
jowym, szczególniej także nominacji wioegubernato­
rów, a dziś zaleca ją jako rzecz bardzo niewinną i 
myśli zwabić parlament na Bwoje mamidla. Siisso- 
wi przypomina mówca, że sam dawniój powiedział, 
iż Bank dualistyczny byłby ruiaą ekonomiczny dla 
monarchii, a jeżeli ja t  wpływ jednego rządu jest 
niebezpieczny, tem niebezpieczniejszy będzie wpływ 
dwu rządów; dtiś p. Sftss zmienił przekonanie. Mó­
wca sądu, że matka Fortuna, tak przychylna Wę­
grom, da im nawet gabernatora Banku, który w łą­
czności z nominowanym wioegubernatorem węgier­
skim sprawi, żs będzie nie Osstrdkmagyar, lecz 
Magyar-osztrdk Bank.

Dep. Dr E. Siiss dowodzi, że niezawisłość Banku 
przy obieranych wicegubernatorach, byliby rzeczą 
ułudną; Bink bowiem nigdy nie pytał, jaki jest 
charakter interesa zawieranego z rządem, ozy kon- 
tytuoyjny czy nie, tylko patrzał na zyski; a takie­

mu postępowaniu nie zapobiegną wicegubernatoro- 
wie obierani.

Mnistsr skarbu P r e t i B  broni wniosku mniejszo­
ści (czyli projektu rządowego), bo rząd jest owym 
czynnikiem bsotąoym na interes państwa, interes 
-gółi, sprzeczny z interesami partykularnemi; czyn 
nikiem, który utrzymuje interei ogółu i państwa 
w równowadze z interesem partykularnym. Rząd 
nadto ma prawo do wpływania na Bank, bo odstę­
puje mu prawo mennicze. Wedle projektowanej 
przez rząd i mniejszość komisyjną formy artykułów 
dyskutowanych niema też mowy o najmniejszym nie­
prawnym wpływie rządu, ani o wyzyskiwaniu Banku 
przez rząd pod względem finansowym; ekonomicznie 
zaś wpływ rządu do tego stopnia jest usprawiedli­
wiony, że nawet na posiedzeniach Banku powinien 
być zawBze reprezentant rządu w esobie wioeguber- 
natora.

Dsp. K a i l i r  oświadcza się ta wyborem wioegu­
bernatorów, zwalczając ze stanowiska również kupie­
ckiego wywody F u r t h a .

Dap. Dr D e m e l  przemawia przeciw wnioskowi 
mniejszości i projektowi rządowemu, przypominając, 
że rząd sam w daiu 2 matci r. b. oświadczył, iż 
niema niezawisłości Banku bez obieralności wioegu­
bernatorów.

Tu kilku deputowanych zapisanych do głoBu 
przeciw wnioskowi mniejszości zrzeka się głosu.

Dep. H e r b s t  broni się przeciw wszystkim za­
czepkom o fałszywe twierdzenia oo do banków za 
granicznych powagą finansisty niemieckiego Bam- 
bergers, czytając długi ustęp z jego broszury o Ban­
ku niemieckim, gdzie Bamberger powiada, że niema 
na świecie banka, któryby nie był zawisły od na­
czelnego w państwie kierownictwa i jego kontroli. 
Mówca raz jetzeze wykazując na Banku francuskim 
i niemieckim wpływ rządów, zwraca się przeciw sze­
regowi mówców przeciwnych i zbija uwagi każdego 
zosobna. Nakoniec wzywa, aby z drobnej na prawdę 
kwestyi nie czynić wielkiej sprawy, aby nie stawiać 
tu trudnośoi, skoro tyle innych jeszcze trzeba!będzie 
przezwyciężyć, a to na prawdę jut wielkich.

Sprawozdawca G i s k r a  wśród licznych i głośnych

oznak przychylności zwalcza rozumowanie Herbsta, 
który sam b y ł zwolennikiem obieralności guberna­
torów. Mówca kładzie nacisk na przemówienie De- 
mela i dowodzi protokółami, że opozycja przeciw 
mianowaniu wice-gubernatorów wyrosła na gruncie 
rządowym. Izba nie powinna też nigdy bez szczegól­
niej ważnych powodów odstępować od zesady obie­
ralności; opinia publiczna mocno byłaby tem zadzi­
wiona. (Huczne brawa i oklaski).

Dep. G o r o n i n i  wnosi o imienne głosowanie. — 
Izba przyzwala.

W głosowaniu bierze udział 263 deputowanych, 
z których 144 głosuje za wnioskiem mniejszości (za 
nominaoyą), 119 za wni-skiem większości komisyj­
nej (za obieralnością). Deputowani Polacy w liczbie 
31 głosują za nominacją, 10 było nieobecnych; 
świętojurcy, z wyjątkiem tych, którzy optśsili salę, 
głosowali tak samo; żydzi galicyjscy głosowali za 
obieralni ścią.

Odczytano jeszcze interpelacyę dep. G r o c h o l ­
s k i e g o  i 30 towerzyszy do ministra spraw we­
wnętrznych w sprawie zakazu wydanego przez wie­
deńską Dyrekcję policji oo do obchodu na cześć 
Mickiewicza urządzonego przez „Ogniskou.

Koniec posiedzenia o godzinie i 1/,. — Następre 
jutro.
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Spokój i bezpieczeństwo, które zapanowały w na­
szym grodzie od chwili opasania go pierścieniem ba- 
styonów i zaopatrzenia w żywność na sześć miesięcy, 
nagle znikły z widnokręgi naszego życia: z jednej 
strony niepowodzenie w Armenii, z drugiej — nie­
pewny wynik gry na szachownicy plewniańskiej, 
wstrząsnęły umysły Torków i ich politycznych przy 
jściół. Kiedy jedni z niewyczerpaną energią rzucają 
Jo skarbony narodowej ostatni grosz, wysyłają na 
krwawe boje najmłodsze i ostatnię dziecię, drudzy gło­
śno domagają się wywieszenia chorągwi proroka, i 
wezwania do walki wszystkich wyznawców islamu. 
W Stambule przeważa stronnictwo walki, i przed 
jego przeaagającą liczbą stronnicy pokoju nie przed­
siębiorą żadnych pokojowych usiłowań. W. Wezyr i 
Damat Pasza sprzyjają zawarciu pokoju, motywując 
swe zapatrywanie się tem, że trzeci rok ciągnąoa się 
wojna doprowadza kasę państwa i ekonomiczny stan 
kraju do ruiny. Nie małej doniosłości jest i ten ar­
gument, że jeśli wojna do ostatecznych granic ma 
być prowadzoną, wyginie całe pokolenie młode, co 
fatalnie oddziała na liczebny stosunek Turków do 
innych sąsiednich narodów. Nie możemy podać pe­
wnej liczby Turków, mieszkających w Rumelii, gdyż 
Bądzę, że i w Stambule, statystyka ta nie jest znaną, 
ale to jest rzeczą pewną, Że ludność muzułmańska 
zmniejsza się. Przebiegając stepy Tracyi, nieraz zdzi­
wiony byłem wynalezieniem cmentarzyska muzułmań­
skiego, w wielkiej odległości od wszystkich okoli­
cznych wiosek; okoliczni mieszkańcy przypuszczają 
te oałe sioła wymarły z dżumy, lub cholery, lecz 
bliższe poszukiwanie i wywody stwierdzają, że pono­
sząc sama daninę krwi, wobec małej liczebności, po­
pulacja muzułmańska maleje ilośoiowo, przedziesiąt- 
kowywana nstawicznemi wojnami. Nie tu miejsce dla 
przytoczenia innych dowodów, uzupełniających me 
twierdzenie, że populacja turecka zmniejsza się, ale 
wzięcie na uwagę tego faktu, postawienie go między 
ujemnemi wynikami walki & outrance, jest rzeczą 
rozsądną i uprawnioną. Lecz Sawfet pasza i Damat 
pasza rozporządzają mało liczebnem stronnictwem, i 
muszą uledz przed porywczym zapałem ludności, któ­
ra z podwojonem zaparciem się spieszy ku ołtarzowi 
ofiarnemu.

Muszę cofnąć się o parę miesięoy, aby wyjaśnić 
obecne posłannictwo Mehmeta Alego. Wódz ten, 
tnicząo swój szlak szeregiem zwycięstw, stanął nsd

Część literacko-artystyczna.

Siemiradzkiego
,POCHODNIE NERONA*
na Wystawie krakowskiej Towarzystwa sztuk pigknych.

Słuszną i piękną jest chluba i radość rodziny, 
gdy po nad cichą strzechę wzbije się samodziel­
nie w górę promyk geniuszu, co zajaśnieje dale­
ko i zdobywa sobie sławę po szerokim świecie. 
Patrzeć na stopniowy wzrost tego, co schodziło 
pod naszemi oczyma, do czego się nieprzyłożyła 
ręka obca, co jest produktem czysto rodzimym, 
a jednak stoi na wyżynie i po nad poziomem 
współczesnej sztuki — to taka pociecha, że bu­
dzi się w niej pokusa zarozumiałości, iż o wła­
snych siłach zdołamy dorównać i przewyższyć in­
nych, że sprostamy najtrudniejszym zadaniom. 
Jest inne uczucie równie pocieszające i wznieca­
jące dumę narodową, kiedy to co w oddali na 
obczyźnie z posiewu rodzimego wyrosło, powraca 
znów ku nam przynosząc z sobą zdobytą już sła­
wę. Stoimy wśród zwalisk ojczystego domostwa 
i patrzymy smętnie w niebo do koła chmurne 
dla nas — obce ptactwo z dalekich stron zlatu 
je  się po żer tylko, lub z krakaniem szyderstwa, 
znikąd zwiastuna dobrej wieści lub znaku, że 
wreszcie przedrze się ta  chmurna zasłona. . .  w tem 
błyska ptak białoskrzydlny, jeszcze nie gołąb z ró- 
Bzczką oliwną, ale młode orle co uleciało z ro­
dzinnego gniazda i powraca z liściem wawrzynu. 
Z ruin starej Romy spieszy do ojczyzny w zwa­
liskach, nie z myślą złowrogą, lecz ukazując ten 
świat niewoli, rozpasania, męczeństw zdaje się 
wołać z poetą:

Ż s je s t duch mściciel, co Z Bożej zarady 
T kw i w dziejów głębinie 
Że giną rzym skie wiarołomstwa, zdrady 
Lecz praw da nieginie.

Gdy poeta powoływał na świadectwo: „te wie­
że, termy, łuki, wodociągi przedziczałe w skały"—

malarz na to samo świadectwo odbudował z gru­
zów w całym przepychu złoty pałac Nerona, 
a wśród tych lśniących marmurów wskrzesił cały 
majestat tyranii rozkoszującej się męczeństwem, 
aby wraz z poetą powiedzieć:

I tu chadzali w purpurze i złocie 
Niesprawiedliwości;
I tu m aw iali: „W ytracim  narody,
Roma jedoa będzie**
P a trz ! na ich rynkaoh ja k  pasą się trzody 
I  bluszcz pełza w szędzie!

Tak najpierw zdaje się mówić obraz wbrew swe­
mu tytułowi i wbrew godłu na ramach. Myśl hi- 
storiozoficza przeważa nad religijnym tematem, 
symbolika klasycznego pogaństwa w jego najwię- 
kszem rozpasaniu i najniższym upadku nad mi­
styką zapalających się pochodni wiary, uplasty­
cznienie niewoli ducha nad dramatycznością okru­
tnej sceny zapisanej u  Tacyta.

Czy to wadą obrazu i winą autora, że mówi 
co innego, niż to co zapowiada? pytano już o to 
kilkakrotnie. Niesądzimy tego jednak, bo mówi 
potężnie i wyraźnie, mówi prawdę wielką, choć 
bardziej historyczną, niż nadprzyrodzonego po­
rządku. Niepotrzeba komentarza, za pierwszym 
rzutem oka zgłębić można tę przepaść materya- 
lizmu i tyranii, zezwierzęcenia i demoniczności, 
której tylko przeciwstawieniem są owe pochodnie 
jeszcze niegorejące.

Olbrzymie to płótno nienależy do rzędu malar­
stwa religijnego, ale ma zakrój chrześciań- 
Bki. W pierwszej połowie naszego wieku były 
usiłowania odszukania śladów po tych wielkich 
mistrzach, co świętość, cudowność, a nawet bos- 
kość umieli ująć i oddać na płótnie tajemnice 
wiary — Siemiradzki nie idzie tym torem, który 
bądź co bądź w naszych czasach wiódł tylko do 
naśladownictwa dawnych arcydzieł; syn wieku nie 
zrzeka się tych nabytków, jakie w kierunku real­
nym sztuka zdobyła, tych potężnych środków, ja­
kich dziś używa malarstwo niepoświęca dla tego 
aby ideał nadprzyrodzony chwytać z wielkich 
pierwowzorów. Zwraca się do klasycznego, pogań­
skiego świata, ale nań patrzy po chrześciańsku; 
zakrywa szereg męczenników, dwie tylko głowy 
ukazując na uboczu, jakby jeszcze nie czuł dość

siły, aby je otoczyć aureolą świętości, ale głosi 
ich apoteozę i duchowy fryj™/ Prz?z antitezę 
spodlenia ich morderców, ohydy świata, który 
pokonać mają śmiercią męczeńską.

Napis na ramach, służący za godło, nadający 
chrześciańską myśl dziełu — tłomaczyć może po­
niekąd ten chłód, z jakim przedstawione tytuło­
we postacie obrazu. „Lux in Unebris lucet et te- 
nebrae sam non comprehenderunt“. Artysta przed­
stawił tylko ciemności, i chciał przedstawić wła­
śnie to „niezrozumienie światła przez ciemności. “ 
Zarzucićby można, że o wiele potężniejsze obraz 
wywierałby wrażenie, gdyby na nim się właśnie 
łamały światła duchowe z tą ciemnością pogań­
stwa, gdyby ten kontrast dwóch światów był 
więcej widocznym, gdyby okrom palów i dwóch 
głów pochylonych strona chrześciańska była pod­
niesioną ekstazą męczenników, radujących się 
śmiercią za wiarę, gdyby te słupy otaczały po­
stacie żon, matek, mężów, ślących ostatnie po­
żegnanie, a gotujących sie do przyszłego wyznaw- 
stwa. Lecz daremnie zarzucać artyście, że tego 
nie przedstawił czego niechciał przedstawić, co 
z resztą byłoby już nie kontrastem dwóch idei, 
ale niemożebną sprzecznością. Są bowiem prze­
paści ducha, których sztuka zapełnić nie zdoła. 
Dla utrzymania jedności myśli-—autor, który na 
głównym planie postawił dwór Cezara, patrzy 
jak już powiedzieliśmy na te bachanalje tyranii 
i pogaństwa po chrześciańsku — ale ukazuje mę­
czenników nie w nadprzyrodzonym blasku lecz 
tak, jak na nich patrzył Cezar i jego rozpasana 
tłuszcza.

Lecz czyliż oni tak patrzeć mogli na to stra­
szne widowisko? Już przed lektyką Cezara prefekt 
w białej szacie czerwoną chustką daje sygnał tej 
illuminacyi z ludzi; już płoną żagwie i kaci za­
palają pochodnie żywe, — a jeszcze niesłychać 
okrzyku dzikiej żądzy krwawego widowiska, je­
szcze w nieładzie na wspaniałych marmurowych 
schodach wiodą sprośne rozmowy w kwiaty przy­
brani biesiadnicy Cezara, jeszcze w rozpustnych 
postawach kobiety igrają z młodzieżą, jeszcze 
rzucają kości hetery z augurami... Kilka za 
ledwie głów zwróconych w stronę widowiska. 
I ci co patrzą, patrzą martwo, obojętnie, zimno, 
jedni z bezmyślnością materyalizmu, inni z cichą

zadumą, w której przebija odblask litości. Prze­
śliczne są to głowy i postacie w swej ochydzie, 
a niektóre w szlachetniej szem uczuciu, ale spokój 
i cisza, czy są w takiej chwili psychologicznie 
możebne? Wprawdzie to codzienne dla nich wi­
dowisko, wszak to widzowie zwykli wszystkich 
krwawych rozrywek, jakie wyobraźnia Nerona 
stworzyć zdołała, niema tu  ludu rzymskiego, co 
woła: panem et circenses! ale zauszniki Cezara 
i jego współb;esiadniki, którzy już niezdolni do 
porywu, dzikiej namiętności, żądzy wrażeń okru­
tnych. Cisza ta  zresztą i martwota to skutek 
niewoli i upodlenia, trwogi i grozy, która z po­
nurego oblicza Nerona rozlewa się nad całem ze­
braniem, którą powiedziećby można całe przejęte 
powietrze. W tej atmosferze ciężkiej, niewolniczej, 
gdzie jedna okrutna wola, demoniczna wyo­
braźnia tyrana wszystko przygnębia, nierozsnuwa 
się tu  dramat, ale wielki monolog jednego czło­
wieka, który zniszczyłby świat jak spalił Romę, 
aby nasycić bezdeń swego ducha. Wszystko się 
koncentruje w tym jednym punkcie, wszystko in ­
ne nie jest tyle akcyą ile symboliką, zacząwszy 
od historycznego tygrysa, którego Neron trzyma 
na złotym łańcuchu — aż do tej pięknej greczyn- 
ki z lutnią w ręku na pierwszym planie obrazu. 
Mówią jedni, że to nawracająca się przyszła ka­
techumena, może męczennica, inni twierdzą, że 
to symbol poezyi greckiej, poezyi klasycznej, tak 
rzewnie spoglądający ku pochodniom chrześciań- 
stwa.

Są tu  senatorowie w togach o poważnych gło­
wach z antyków zdjętych, w której jeszcze prze­
bija się dawnego Rzymu wielkość i straszne po­
gnębienie niewoli. Są starcy w wieńcach z róż, 
materyalizmu i cynizmu symbole. Są kobiety wy­
uzdane, obnażone, one jedne wolność okupują 
rozpustą. Jest augur wśród nierządnic, politeizmu 
rzymskiego ostatni repreprezentant. Stoi przy 
fontannie na wpół w zbroi, na w pół nagi Gla- 
djator, jakiś jeniec wojenny, który pójdzie nie­
bawem na pastwę dzikich zwierząt i dlatego pa­
trzy z przerażeniem na śmierć chrześcian, on 
także zginie, ale nie dla wiary i idei duchowej, 
więc przerażenie jego bezmyślne.

Ile postaci tyle rzec można arcydzieł w tej 
części obrazu. Czuć, że każda postać i każdy

szczegół rezultatem zagłębienia się w świat rzym­
ski i epokę Nerona, skutkiem wielkich studyów 
historycznych i artystycznych. Podziw też wzra­
sta im więcej zapuszczać się w szczegóły, bo 
każda figura jest skończoną całością. A jednak 
zgoda tu  i harmonia mistrzowska, epizody zle­
wają się w doskonałą jedność, układ obrazu jest 
niedoścignionym wzorem; nigdzie próżni, nigdzie 
przepełnienia, myśl się nie rozprasza i oko obej­
muje naraz olbrzymie płótno, bo go wiodą linie, 
które nie popadając w symetryczny podział, zbie­
gają się w środkowym punkcie.

A jakie marmury! takich podobno jeszcze nikt 
nie malował. Bodaj tylko, czy ich nie za wiele, 
czy od białego tła  ściany nie za mało występują 
figury na przodzie obrazu. W oświetleniu zarzu­
cają niektórzy sprzeczność między zmrokiem za­
padającym w głębi a jasnością, z jaką występu­
ją  marmury i postacie. Jest to jednak właściwo­
ścią Rzymu, że przejście od dnia do nocy bywa 
jedną chwilą, w tej chwili właśnie po zachodzie 
słońca według Tacyta odbywało się to widowi­
sko. Tem się także tłomaczy, że pochodnie nie 
rzucają żadnego światła i nie widać nawet dymu 
i kopcia. W  każdym jednak razie ta  pomroka 
w głębi stojąca w sprzeczności z blaskiem mar­
murów nadaje obrazowi ton nieco mdły.

Równa jak w układzie jest harmonia kolorytu, 
który niema świetności M atejki, ale dawnych 
Włochów w karnacyach przeźroczystych. Zaletą 
młodego mistrza uwidocznioną na obrazie, że 
wśród zbytku nagości niema cielesności, że 
wśród bachnalij i orgij niedrażni zmysłów, 
że w realizmie niema materyalizmu. Wszystko 
opromieniła i oczyściła w wielkim stylu i na 
wielkich oparta wzorach sztuka, ta  czarodziejka, 
co nie wzdryga się przed nagością, co umie prze­
prowadzać przez sceny sprosne i rozpustne, a nie 
obraża nigdzie uczucia moralnego nierozdzielne- 
go od piękna. Tę sztukę posiada Siemiradzki, 
lecz czy na niej zbyt nie polega, gdy idealnie 
kroczy po krawędzi obscenu. Jest on realistą 
idealnym, że użyjemy paradoksu znanego niegdyś 
w filozofii, ale będącego prawdą w dziedzinie 
sztuki.
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Jan trą ; zbadawszy pod Carkowną stan fortyfikacyj 
rosyjskich, doszedł on do przekonania, że ohcąc sta­
nowczo przełamać i zniszczyć armię carewica, trzeba 
było poświęcić główny korpus, działający pod zasło­
ną czworoboku fortec. Zniszczenie tej głównej siły 
ułatwiłoby nieprzyjacielowi tądź zdobycie, bądź 
oblężenie wspomnionych fortec czworoboku, zwła­
szcza, że posiłki gwardyjskie były już w drodze, 
a  kto jeat panem czworoboku, ten tylko ma wol­
ny gościniec do Stambuła. Przed tak groźiemi 
następstwami bezmyślnej brawury cofnął się wódz 
naczelny i zapatrywanie swe z1 ożył w długim ra­
porcie ministrowi wó.ny, uzupełniając go radami, 
ażeby Plewna zaopatrzyła się jak najdłużej w ży­

wność, aby główna armia powstrzymała się od za­
czepnego działania, aż do czasu wytworzenia trze­
ciej armii w zachodniej Bułgaryi, o i siły której 
zależeć będą lo3y kampanii. Jako nalepszy organi­
zator w państwie, został powołanym Mehemet Ali 
do sformowania tego korpusu i do dopełń e 'ta z nim 
tego szczytnego i decydującego zadania, o którem 
w swym raporcie wspomina. Przenosząc się z miej­
sca na miejsce, okryty aureolą tylu zwycięstw, wódz 
naczelny rozbudził jeszcze większy zapał w ludności, 
zebrał rozsypane po kraju siły regularne, i nie prze­
sadzę, oceniając korpus sofijski na blisko sto tysięcy, 
które w tej chwili ustawiają się w szyk bojowy, 
mając po za sobą tysiące wozów, naładowanych ży- 
wneśńą, amunicyą i odzieżą zimową, przezcaozonemi 
dla Płewny. O Plewnie utrzymują, że ma jeszcze 
dosyć zapasów, aby nie naglić powolnego Mehemsta 
Alego; pesymiści Bądzą, że zapasy to wystarczą tyl­
ko do połowy grudnia, lecz inni twierdrą, te garni 
zon plewniańśki ma co jeść do 1 marca; godzą się 
wszyscy na jedno, że pierwej niżeli żywn ści, zabra­
knie Osmanowi baszy amunicji.

Wobec tej poważioj siły, czy Serbia odważy się 
na czynną dywersję —  wątpić należy. Jaki gości­
niec Mehemet Ali obierze, ozy na Orchaó i Pelis', 
lub też na Wraczę, dziś jeszcze przesądzać trudno. 
Czynne wystąpieaio armii sofijskiej poprzedzą działa 
n:a Sulejmana baszy; nie wyprzedzamy wypadków, 
lecz w Bołgarji trzeba sij spodziewać wkrótce wal­
nych bitw, ktfre mogą mieć znaczenie decydują­
cych.

Rodak nasz p. Os., będąc w Teliszu, jako kore­
spondent dzienników, miał istotne powodzeaie umknię­
cia przed Rosjanami, którzy, otoczywszy ddesięćkroó 
większomi siłami firtyfikaoye Telisza, brcn one przez 
Achmeta Hifzi baszę i zdobywając je, mieli podług 
słów p. Os., dcstać w swe ręce, między inntmi wię­
źniami, majorów Łanckorońakego i Kaneltagi, Po­
laków, będących od 20 lat przeizło w służbie ture­
ckiej. Przypominamy Bobie, że urzędowa deprsra ro­
syjska doncsiła o puszczeniu więźniów wolno. Jeżeli 
rzerzani majorowie nie zostali dostrzeżeni i wraz 
z Turkami wolno zostali puszczeni, bardzo byśmy 
winszowali im tego obrotu rzeczy, pomni zawsze na 
los Dra Zaczyń: kiego w Kazanliku.

Wiedeń 27 listopada. Urzędowa Wiener Ztg 
ogłasza następujące piBmo własnoręczne N .Pana:

Kochany hr. A n d r a b s t ! Wybraną na podstawie 
ustawy z 21 grudnia 1867 przez Radę państwa na 
r. 1877 delegację, oraz delegację wysłcną przez 
sejm węgierski na r. 1877 na podstawie ait. XII 
ustawy z r. 1867 do traktowama spraw wspólnych, 
uważałem za stosowne zwcł ć załąezonemi tu w od 

isie pism-mi własnoręczueui na d. 5 grudnia r. b. 
o Wiednia, Panu zaś polecam zarządzić co wypa­

dnie, w solu wniesienia dotyczących przedłużeń.
G ó d o  11 o 23 listopada 1877.

F r a n c i s z e k  J ó z e f  w. r.
Andrdssy  w. r.

Kochany książę A u e r s p e r g l  Postanowiłem zwo­
łać na d. 5 grudnia r. b. do Wiednia wybraną na 
podstiwie ustawy z 21 grudnia 1867 przez Radę 
psństwa delegaoyę na r. 1877, oraz delegaeyę wy­
słaną przez sejm węgierski na r. 1877 na podstawie 
art. XII uBtiwy z r. 1867 do traktowania spraw 
wspólnych, aby podjęły czynność zastrzeżoną prawnie 
dla ich zakresu działania. Wzywając równocześnie 
moje ministorstwa dla spraw wspólnych do wniesie­
nia konstytucyjnych przedłożeń polecam Panu, abyś 
zarządził, co wypada, celem zwołania członków de­
legacji.

G ó d ó l l ó  23 listopada 1877.
F r a n c i s z e k  J ó z e f  w. r.

Auersperg w. r.
Kochany prezesie gabinetu p. T i s z o t  Postanowi­

łem zwołać na d. 5 grudnia r. b. do Wiednia wy­
słaną przez sejm węgierski na podstawie art. XII 
ustawy z r. 1867 do traktowania spraw wspólnych 
na r. 1877 delegację, oraz delegację wybraną na 
podstawie ustawy z d. 21go grudnia 1867 przez 
Radę państwa na rok 1877, aby podjęły czynność 
zastrzeżoną prawnie dla ich zakresu działania. Wzy­
wając równocześnie moje ministerstwa dla Bpraw 
wspólnych do wniesienia konstytucyjnych przedłożeń, 
polecam Panu, abyś zarządził, co wypada celem 
zwołania członków delegacji.

G ó d 011 o 23 listopada 1877.
F r a n c i s z e k  J ó z e f  w. r.

Tisza  w. r.loiy»
Błąkająca się od pewnego czasu w dziennikach za­

granicznych pogłoska, że Ojciec św. Pius IX wyzna- 
<zył swoim nattęprą na stolicę apostolską kardynała 
Ledóchowskifgo, znalazła w Rosy i zupełną wiarę i 
tak wielkie wywołała wrażenie, że prawie wszystkie 
dzienniki petersburskie i moskiewskie poświęcają to­
mu przedmiotowi szczególną uwagę, mówiąc o nim 
jako „o fakcie pierwszorzędnej dcn:ojłości polity­
cznej" i wyprowadzając zeń rozmaito wnioski na 
przyszłość. St. Pet. Wiedomosti dają o tern obszer­
ny artykuł, który że jest poniekąd streszczeniem o- 
pinii w tej m iene i innych dzienników rosyjs ich, 
zatem podajemy tu treść jego dia zaznaj0.7  ienia pu­
bliczności nasraj z poglądem prasy rosyjskiej na kwe- 
otyę rzeczoną.

Dziennik petersburski powiada, że kandydatura 
ka<-d. Łedóchowskiego na tron papiezki z pogłosek 
mglistych poczyna przybierać formy poweżne i coraz 
więcej nabywać prawdopodobieństwa. Już n&wet ga­
binety pierwszorzędnych mocarstw europejskich zamie­
niają między sobą ożywioną w tym przedmio.io ko­
respondencją. Pius IX piacuje nad tern gorliwie, 
aby po jego zgonie kard. Ledóthowtki, którego uznał 
już godnym naśladowcą teraźniejszej polityki Waty­
kanu, był obrany na tron papiezki przez conclave. 
Bądź co bądź — Pius IX stary jest i obory, wkró­
tce więc może nastąpić czas obioru jego następcy, 
a następcą tym prawdopodobnie zostanie... „wojo­
wniczy prałat polski, zaciekły nieprzyjaciel Rosji, 
człowiek, którego postępki wywołały walkę kulturną 
przeciw katolicyzmowi w Prusach". „Kard. Ledóchow-

ski — powiada dalej dziennik rosyjski —  odznaczał 
się zawsze nienawiścią dla Rosyi i Niemiec i fanaty­
czną wiernością dla zakonu jezuitów: t> już dosta­
teczni# określa jego przyszły program, jako Papie­
ża. Oto ona: dalszy ciąg tradycji i dążności Piusa 
IX., walki zaciekła z duchem czara, wojna z Wło­
chami, Prusami i Rosją, wojra tajemna, lecz nie 
mniej uporczywa. Jeżeli tedy przejdzie do Bkutku 
to, 00 dziś s:ę zdaje rzeczą zupełnie prawdopodobną, 
że kard. Łedóchowski zostanie Papieżem, będzie to 
faktem bardzo wprawdzie ważnym, lecz nie tak da­
lece niepomyślnym, jak mniemają nieitóre dzienniki 
zagraniozne, obawiające się, Ż9 z wybraniem Polaka 
głiwą kcśctała katolickiego, walka kulturną katoli­
cyzmu wzmoże Bię w nowe siły i zapewni sobie pe­
wne Bzanse zwycięstwa. St. Pet. Wiedomosti mnie- 
msją przeciwnie, „te dla dobra i zwycięstwa cywi­
lizacji lepiej będzie, gdy na tronie papiez’xim zasią­
dzie jawny przedstawiciel reakcji i zasad jezuityr.mu, 
chociażby Polak, niż umiarkowany i fałszywie libe­
ralny kardynał Panebianco lub inny".

I  dowodzi dziennik petersburski powyższego zało­
żenia swego w sposób następujący: Skoro Lsdó how- 
ski zostanie Papieżem, wszyscy będą wiedzieli, z kim 
mają de czynienia, i czege po nim spodziewać się 
należy, więc rozstrzygnięcie wiebowego sporu o nie­
pomiernych pretenByaoh papieztwa może nastąpić 
rychło. Przeciwnie ziś, jeżeli na stolicy apostolskiej 
zasiądzie jakiś fanatyk ukryty, a pozornie skłonny 
do ustępstw, to walka katolicyzmu z postępem na 
czas jakiś ucichnie, ale po to tylko, aby przy pierwszej 
lepszej sposobnośń z nową siłą wybuchnąć. 0to  dis 
czego cały świat cywilizowany, nie katolicki, powi­
nien nawet pragnąć zwycięstwa jezuitów w Aoaola- 
wie i przywdziania prrer Lsdóchowskiego ty a l^ M i-  
oarstwa, krępowane dziś w swoich działaniach nało- 
gowem uszanowaniem dla Piusa IX , ur żują się swo 
boduiejszemi, gdy Łedóchowski zasiądzie na tronie 
i ostateczne zwycięstwo postęrra prawie pewnera się 
stanie. — W końcu St. Pet. Wiedomosti powiadłją, 
że jeżeli Prusy, Rosya i Włochy nie zdołają zapo- 
biedz wyborowi Łedóchowskiego (o co jednak starać 
się radzą pomimo rozumowań uspokajających) t  > przy­
najmniej fakt tan stanie się nowym węzłem, jedno­
czącym trzy powyższe mocarstwa, bo zniewalającym 
je do wspólnej walki przeciw katolicyzmowi.

— Nieras już podawaliśmy wiadomości z dzienni­
ków rosyjskich o rozmaitego rodzaju nieporządkach 
i nadużyciach, których się dopuszczają w Rosyi za 
wiadowcy szpitalów wojskowych i t. z „pociągów 
sanitarnych. Nigdy atoli dzienn;ki nie cglasziły je­
szcze imion tych urzędoików. D ipiero teraz St. Piet. 
Wied. i Oołos stawiają pod pręgi'rzem opiaii pu 
blicznej imię jednego z takich urz»dników, i to imię 
d*ść głośne, bo p. Abazy, magnata i ex-dygnitarzo, 
który uchodził zawsse za filantropa i gorliwego o 
brrńcę Słowian i dla tego dostał wysoką godność i 
urząd głównego pełnomocnika moskiewskiego stowa­
rzyszenia „orerwonego krzyża". Motywują zaś rze­
czone dzienniki publiczno swe wystąpienie przeciw 
p. Abatie tom, że „zaczęły się wykrywać fakta do­
wodzące, iż powodem nienależytej i wadliwej obsługi 
chorych i rannych żołnierzy nie Bą nadużycia urzęd­
ników sanitarnych niższych, lecz głęboko zakorzenio­
ne niedbalstwo i zła wola ludzi, stojących na czele, 
a między innymi — i p. Abszy, którego postępki 
dowodzą, żs ofiary patryotjctne, składane hojnie 
przez społeczeństwo rosyjskie, d stają się do rąk 
niegodnych nawet dotykać tak świętej sprawy, jak 
sprawa „Krzyża Czerwonego". I  tok np na prze­
strzeni, powierzonej opiece p. Abazy, otwarto s'pi 
tali 20, lecz mieści się w nich łóżek tylko 1400. 
które po większej części utrzymują się z ofiar miej­
scowej ludności, niezależnie od funduszów „Czrrwo- 
nego Krzyża". P. Abaza jednak, potrafił wydać na 
te szpitale z powierzonych sobie ftmduszów cd 6 7 0  

kwietnia po 1 września 448,000 rubli! „Cyfra zgoła 
nismożebna" — czynią nwagę St. Piet. Wiedomo- 
sti, „lecz nic nie ma niemożebcego dla tak śmia­
łych mężów publicznych, jłkim  jest p. AbazBl" 
Drugi wypadek: p. Ahaza postanawia zbudo­
wać z i m o w e  baraki w Karnesztsch dla tymczcso- 
wego pomieszczenia chorych. Najmuje tedy dla :6j 
budowy 6 dziesięcin (około 10 morgów) ziemi, z pła­
cą od 6go maja do 6go listopada (tylko: a baraki 
mają być z i mo w e )  po rub. 200 za dziesięcinę, wów­
czas, gdy w tój miejscowości mofna kupić na wła- 
Bność tęź samą ziemię po 80 mb. za dziesięcinę; od­
rzuca zaś stanowczo ofiarę tych, którzy dawali zie­
mię pod budowę baraków gratis. Miano zbudować 
10 szop, mieszczących każda po 1500 ludzi. Na 
tan cel kupiono w Austryi drzewa budulcowego za 
27 000 rub., zapisano cieśli z Petersburga płacąc 
hojnie i im i ajentom, którzy ich przywieźli. Sło 
wem wydano na te baraki około 100,000 rub., s 
baraki dotychczas nie są jeszcze gotowe i chorzy 
w nich mieścić się nie mogą.

Dzienniki rzeczone przytaczają i innych jeszcz kil 
ka faktów, równie skandalicznych, W końcu zaś St. 
Piet. Wiedomosti powiadają: „W ogóle opinia pu­
bliczna nasza, jeżeli tylko ona istnieje, powinna chło­
stać ostrem słowem takiego p Abazę, a jemu podo­
bnych mamy, niestety, wielu I . . Dla tego też, czy­
niąc początek, przytoczyliśmy powyższe fakta pięknój 
działalności p. Abazy, tak sprzeznćj z jego znaczę 
niem Bpołerzaem i ustaloną dobrą opinią.

w ojm j*
Świeży urzędowy telegram z Bogota z dnia 25 

przynosi nam, obok powtórzenia znanych już szcze­
gółów o zdobyciu Prawcy i E iropo la , dwa nowe, 
wyjaśniające przyczynę, dla której nie przyszła Tur­
kom oblężonym w Prawcy pomoc z Orchania i ja ­
kim sposobem przedostała się kolumna Raucha przez 
skaliste góry, pełne niedostępnych rozpadlin na le­
wy bok wymienionej pozycji tureckiej. Rosyanio 
wysunęli swe wojska razem ku Orchaniu, Prawe* 
i Edropolowi, tak, że Tnrcy niewiedzieli za któremi 
przodkowemi kolumnami stoją najsilniejsze rezer­
wy, i która z tych demon strasy j jest rz czywistym, 
a k óra udanym atakiem. Turcy oczekiwali więc 
zaczepki w swych fortyfikacyach we wszystkich trzech 
miejscach. Rosjanie zaś manewrując w ten sposób 
przez cały dzień 22go i noc nastęoną, bez snu i za 
csłe pożywienie tylko sucharów używając, pozosta­
wili kolumnie Raucha czes uskutecznienia obejścta. 
Ten zaś torował sobie drogę, rozsadzając skały dy­
namitem i zasypując okruchami rozsadzonych skał 
nieprzystępne miejsca rozpadlin. Armaty zaś 
wlekli siłą rąk ludzkich, czyniąc największe wy­
silenia. W ten sposób postępując dotarli 23go zrana 
do mniej starannie obwarowanego lewego boku nie­
przyjacielskiej pozyoyi i to ułatwiło jej wzięcie, 
szczególnie, jak się zdaje, przez zdemoralizowanie 
nagle zaskoczonego w ten sposób wojska tureckiego. 
Podłng tejże depeszy Rosyanie zbliżyli się ku Or- 
chaniowi aż do łtaszen, pół mili od miasteczka 
Orchania.

Z Edropola prowadzi, oprócz drogi do Orchania,

jeszcze ścieizka górska przez Bałkan. Jeżeli tej Tar- 
cy dobrze nie obsadzili i obwarowali, mogliby im się 
na tyiach wąwoza O chańskiego wydarzyć podobna 
niespodzianka, jak oblężonym w Prawcy przez obej 
ście kolumny Raucha. Jetoli zaś wąwóz Baba jest 
zupełnie zabezpieczonym od zdobycia, mirsz Msche- 
meta Alego mógłby się odbyć z Zofii przez B trko- 
wacz. Armia jego zasilona ziłogami z Prawcy i E - 
dropola w czasie kiedy Rosjanie pozostawić w nich 
muszą stósowne siły, byłaby jeszcze zdolniejszą do 
operowan'a, gdyby nie akcya serbska, kló-a, jak to 
z zamieozczcnyeh pon;żąj telegramó y wynika, na pe­
wne do skutku przychodzi.

W Albanii Czaraogórcy zdobyli dnia 27 b. m. wa­
rownię nad portem, a w niej cśtn wielkich dział, 
25 b. m. warownię Ńehaj i 5 dział i dnź> nagroma­
dzonej w nich amunicyi i żywność1. Doląl zdobyli 
Czaraogórcy w obwodzie barskim 22 wielkich dział 
i 9 warowni, blokhauzów i innych miejra obwarowa­
nych ckopomi. Zajęli też już całą p r ;e * z  ń od gra­
nicy czarne górskiej eź do jeriora Skalam5 iego. Cytadela 
barska jeszcze się trzyma, ole w krótce uledz będzie 
mu-iała, Czarnogorcy, posiadając teraz warownię nad 
portem mogą niedopuśclć okrętów tureckich, które 
spieszą z pomocą dla Barn.

Z tego , co pisze dziennik K a u ka z , że ks. 
Orbeliani pomaszerował na czels 10,000 wojska do 
„obłaści" Kub'ń?kiój, celem oblężenia warownego 
miasta Kussaru, które powstańcy d. 19 b. m. zdo­
byli, pokazuje się, że powstanie na Kaukizio nie 
chyli Bię jeszcze tak zupełnie do upadku, jak o tern 
poprzednie doniesienia rosyjskie utrzymywały, a był 
c r s ,  że było bardzo silnem i szerzyło się nietylko 
w górach ale i w przyległych częś dach Gruzyi. By 
ło to w czasie, kiedy po zwycięskśój dia Tarków 
bitwie pod Zewinem i po oswobodzeniu Kursa, Mu- 
chtar na czele stosunkowo dosyć licznej i poprze- 
dniemi zwycięstwami zagrzanej armii zajął stacowi- 
s ła  na wzgórzach otaczających Kara po ntro ii o wscho­
dniej. Znaczna część armii rosyjskiej, która później 
pod Aleksandropol wróciła i w bitwie pod Aladźa 
dachem i przy zdobywaniu Karsu wzięła udział, była 
jeszcze zajętą zapobieganiem d d s i e i u  Hz^rzen'u si; 
kaukazkiego powstania. Jak ddenniki au^ielskio teraz 
utrzymują błagał wówczas Muohtar w Konstantyno­
polu o posiłki, zaręczając, że po ich odebraniu bę­
dzie mógł zająć Tjfli?, połączyć się z powstaniem, za­
jąć się jego uzbrojeniem i organizaeyą i raz na 
zawsze pauowaniu Rosyan w tych stronach koniec 
położyć. Mimo obaw wyrażonych przez partyę po- 
Kojrwą, że to za nadto rozdnźii Ro3yan i zawarcie 
pokoju utrudni. Sultan już był zdecydowany u  po­
słać mu 25 000 wojska. Wtenczas partya pokojowa, 
Itóra do togo Btapnia trzymała się p rz a w ta ś  
myśl:, że tylko powodzenie oręża rosyjskiego m<że 
nmożebnlć zawarcie pok ju pod łagodoemi waran 
kami, że nawet wyraźnie znaczcśj jakiój klęski tu- 
rackiój pragnęła, udała B'ędo dawnego wezyra Raż 
dy Mahmudn baszy, który upadł do nóg Padi 
szachowi i błagał go uńlnemi słowy, ażeby w ten 
sposób losów Turcyi na szwank nie narażał. Ze 
względu na poważane zdanie, i wytrawny rozum 
kryjący się niby pod p.iwarri włosami starego wezy­
ra, Sułtan uległ perswazjom i żądanych posiłków 
nie po ia ł. Skutkiem tśj decyzyi nastąpiło uśmie­
rzenie zncc-xśj czyści powstanta, pobicie Muohtara, 
wzięde K rsa i zagrożęaie Erssramu, którego trudno 
będzie tratować.

Partya pokojowa doczekała się pożądanych 
klypk armii tureckich, ale zyskać powinna teraz 
przekonacie, że w miarę powodzeń broni rosyjskiśj 
w z m a g a j ą  s i ę  pretensje Roayi, którój nie cho­
dzi, ani o rehabitaeyę honoru wojskowego, o którój 
iuż tyle błahych rzeczy naprawiono, ani o przelotne 
korzyści lub humanitarne cele, ale o zabory i zupeł­
ne złamanie potęgi tureckiój. Mimo tego partya ta 
wichrzy ciągle w Konstantynopolu i ile tylko było 
złych nat huioń w postanowieniach tureckich, wszy­
stkie prawie z jój pcddmucfców wypływały.

B e l g r a d  29 listopada. (Presse.) Sytuacja zmie­
nił* się nagle. Do późnej nocy trwało posiedzenie 
ministrów u księcia Milana. Dowódcy korpusów Ni- 
kolicz, Liszanin i Hirwatowicz dra szą zgodnie, że 
tak Hafiz baBza, jak Metemed Ali mało zebrali Re­
dy fó w, mniej jeszcze Nizłmów, a natomiast nagro­
madziło e'ę w ich cd lzisłach mnóstwo Mutaehafizó ?, 
Jchtychodów a szczególnie Bassybożnków; zbierają 
się też gromady dezerterów z oddziałów Iraneds, Ma- 
zara i Reef a baszów nad granicą Serbską, z wyraź­
nym zamiarem wpadnięcia do niera:Bzczonych dotąd 
i za ^możnych obwodów serbskich celom rabunku. Ba­
szowie wcale temu zapibiedz cia zdołają, a przynaj­
mniej udawać tak będą. Mieszkańcy ochronionych 
w roku przeszłym okolic nadgranicznych, którzy się 
dotąd wojnie opierali, żądają teraz sami broni i woj­
skowej obrony. Wojna więc jest nieuchronną, jak­
kolwiek dotąd przeciwne można było robić przypu­
szczenia.

B e r l i n  26 listopada. Nationaleeitung odbiera 
wiadoro/ść z Zofii o opuszczenia O chanie przez Tor- 
ków. (Żs esada Orcbanie nie jest wąwozem Ocohań- 
skim, inaczej Babą zwanym, wyjaśniliśmy już przy 
opisie bitwy pod Wraczeszem, w czasie której Or- 
chanie nawet na czas krótki wpadło już było w ręce 
Rosyan. Red.)

B e g r a d  27 listopada (Pol. Cor.) Ud siał Serbii 
w wojnie można już uważać za zdecydowany. Rze­
czywiste rozpoczęcie kroków nieprzyjacielskich prze­
ciągnie się jednak może aż do połowy przyszłego 
miesiąca. Główna kwatera ks. Milana ma zostać 7 
grudnia przeriesiocą do Paracina. M-nister Gruicz 
przeznaczony na szefa sztabu, miejsce jego tymcza­
sowo zajmie Leszanin W dz eń św. Andrzc'a ma 
być ogłoszoną niepodległość Serbii. Siły Sarbii wy­
nosić będą 70 batalionów m licyi, 32 skombinowaue 
batali ny i 200 srs s  at polowych.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
fe k w a k ó w  28 listopada.

Zwłoki ś. p. Lucjana S i e m i e ń s k i e g o  wysta­
wiono na dole w dt mn Michałowskich przy ulioy Ko­
lejowej (dawniej Podwale). Pokój, w którym spo­
czywa ciało, obity jest kirem i przybrany kwiatami. 
Dziś rano odbywały się przy ciele Msie śte, a jutro 
od godz. 9ej do H e j przed południem tak ie  Msze 
iw. czytane będą. Wielka liczba osób odwiedza cia­
ło, a rodzina zmarłego odbiera ze wszystkich stron 
dowody współczucia i żalu po stracie. Na trumnie 
złożono dziś wieniec z napisem: „Lucyanowi Sie- 
mieńskiemu młodzież uniwersytecka."

Wiadomość o zgonie i. p. Lucyana Siemieńskiego 
rozeszła się szybko telegrafami. Gazeta Lwowska 
i wszystkie dzienniki wiedeńskie podają o niej tele­
gramy; Redakcya wiedeńskiego E xtra -B la tt zażąda­
ła fotografii nieboszczyka, aby zrobić według niej 
drzeworyt.

Ze Lwowa doBzedł nas dziś następujący telegram: 
„Czas w Krakowie. Przesyłając Wam serdeczny wy­

raz współczucia z powoda tak bolesnej straty, skła­
damy na grób niezapomnianeg) pisarza i poety głę­
boki hołd czci i najrzewniejszego żalu. Redakcya  
Gazety lwowskiej."

Otrzymaliśmy oraz telegram od Rodaktora P rze ­
glądu Lwowskiego z wyrażeniem żalu i gotowością 
przybycia na pogrzeb.

Prezes Akademii zaprosił dzisiaj okólnikiem Człon­
ków zwyozajnych i nadzwyozajnych Akademii aby 
zebrać się zechcieli w gmachu Akademii w piątek o 
godz. 8Va. celem wzięcia gremialnego udsiału w eks- 
portsoyi zwłok ś. p. Lucyana Siemieńskiego, członka 
Akademii i dyrektora Wydziału filologicznego.

—  Dziś odbyło się w kościele katedralnym nabo­
żeństwo żałobne za duszę Adama Mickiewicza, jako 
w rocznicę zgonu jego.

—  Walne zgromadzenie członków krakowskiego 
oddziału Towarzystwa pedagogicznego odbędzie się 
w Krakowie dnia 2 grudnia r  b. o godzinie 11 przed 
południem w sali szkolnej męskiego seminaryum nau­
czycielskiego. Na porządku dziennym jest: Odczyta­
nie sprawozdania z walnego zjazdu Towarzystwa pe­
dagogicznego w Tarnopolu; Wybór zarządu oddzia­
łowego i 3 członków zarządu Towarzystwa bursy; 
Wykład prof. Rozwadowskiego: O papierze; Wnioski 
członków i oznaczenie dnia i miejsca przyszłego zgro­
madzenia walnego.

—  Ju t dawniej podaną była w Czasie wiadomość
0 zaohodząoych trudnościach co do zamierzonej od 
lat wielu fundacji stałego kapelana przy kaplicy 
cmentarza powszechnego w Krakowie, któryby oprócz 
odprawiania nabożeństwa przez Stolicę Apostolską od­
pustami obdarzonego, równie i przy grzebaniu ciał 
zmarłych osób wyznania rzymsko-katolickiego, b9z 
asystencyi duchowieństwa do pochowania przyjmowa­
nych, ostatnią dachowną oddał posługę. Miło nam 
więc obecnie denieść, że po usunięciu wszystkich tru­
dność5, findacya ta doszła do skutku. Gdy zaś dzie­
ło to obchodzi publiczność miasta naszego, przeto 
prdujemy niektóre wiadomości, z^sktu eiekoyi, który 
na dniu 9 grudnia 1876 w Ratuszu miasta Krakowa 
nomiędzy p. Prezydentem imieniem gminy miasta K ra­
kowa dsisłająoym z jednej a p .  Anną z Treutltrósr 
Sztersztyn Heblową wspóifundatorką z drugiej stro­
ny zawarty, a przez Konsystorz jeneralny dyecezyi 
krakowskiej pod d. 20 lutego 1877 do L. 1746
1 c. k. Namiestnictwo pod d. 26 kwietnia 1877 do 
L. 10,058 zatwierdzany został.

Jeszcze w r. 1863 pp. Ludwik i Anna Sztersztyn 
Helclowie, jako fuudatorowie kaplicy na Cmentaran 
powszechnym w Krakowie, kaolicę tę wraz z całym 
inwentarzem przyrządów kościelnych, obywatelstwu 
krakowskiemu wyznania rzymsko-kitolickirgo, przez 
gminę miasta Krakowa reprezentowanemu, na wie­
czystą własność i ociekę drogą darowizny odstąoUi. 
W uzupełnieniu tej f jn d v  yi p Anaa Sztersztyn Hel 
clowa zamierzyła wybudować przy cmentarzu dom na 
pomieszczenie X. kapelana i sługi kapiicznego. A gdy 
jednocześnie Rada miasta Krakowa uchwaliła wysta­
wić budynek dla dozorcy cmentarza i grabarzy, prze­
to celem pomieszczenia służby omentarnsj i hapli- 
cznej w jednym domu, Rada miejska porozumiała się 
z p. Helolową o wybudowanie wspólnym kosztem bu­
dynku, w którym na wieczne czasy mieszkanie dla 
X. kapelana i słngi kapliczuegp przeznaczono. Tym 
końcem p. Halclowa złożyła stosunkową część ko­
sztów budowy w sumie 10,000 zlr. w. a., « nastę­
pnie aktem errkeyi wyiej powołanym uaphałi nr. 
domu pod L. 30 D i. I. miasta Krakowa sumę cśm 
tysięcy ałr. w. a ,  cd której procent po 5 %  n c z d e  
w kwocie 400 złr. wieczystemi czzsy p rz«z właści­
cieli domu tego w ratach kwartalnych z góry, jako 
ztBiłek na utrzymanie stałego przy cmentarzu kra­
kowskim kapelana i sługi kapiicznego do kasy mia­
sta Krakowa opłacany być ma. Tymże samym aktem 
gmina miasta Krakowa zobowiązała się zapewniony 
przez reprezentację miejską na posiedzeniu dnia 5go 
lutego 1863 r. dodatek do utrzymania kapelana cmen­
tarnego w ilości 200 złr. w. a. rocznie ksżdoczesne- 
mu kapelanowi cmentarnemu z kasy miejskiej wy­
płacać.

W arunki ważniejsze do tej fundacyi przywiązane 
są: prawo przedstawiania kapłana na posadę kape­
lana przy cmentarzu służy p. Annie Sztersztyn Hał­
dowej, jako fundatorce kapl!cy, po jej zaś śmierci 
gminie miasta Krakowa; kapelan obowiązany jest 
mieszkać stale przy cmentarzu i ze względu na przy­
jęty w Krakowie przez uboższych mieszkańców zwy­
czaj chowania zmarłych po południu, z zamieszkania 
w godzinach popołudniowych oddalać się nie może; 
ilekroć krewni lub przyjaciele osób po zmarłych na 
cmentarz bez asystencyi duchowieństwa do pochowa­
nia przyniesionych tego zsżądają, ciała to od drzwi 
cmentarza kapelsn do grobu odprowadzi i według 
przyjętego przez Kościół najskromniejszego rytuału, 
to jest przy odmówieniu przepisanych modlitw, po­
kropieniu święconą wodą i wezwaniu dzwonkiem po­
bożnych do udziału w modłach przy spuszczaniu cia­
ła do grobu, pochowa, za dopełnienie którego obo­
wiązku, żadnego wynagrodzenia od pozostałych do­
magać się nie ma prawa; nadto kapelan winien jest 
kaplicę cały dzień dla pobożnych otworem stać ma 
jącą, w stanie czystym i porządnym utrzymywać i 
oprócz nabożeństw erekeyą przewidzianych, odpra­
wiać msze święte w niedziele i święta uroczyste 
w miesiącach letnich o godzinie 9ej a w miesiącach 
zimowych o godzinie 10?j przed południem.

Wdzięczność należy się Radzie miasta Krakowa i 
p. Annie Sztersztyn Helclowej, jako fundatorce ka­
pelanii cmentarnej, za ten dowód miłości chrześoiań- 
skiej i podanie ubogim sposobności, iż na każde ich 
żądanie, ciała osób, z któremi ich pokrewieństwo lub 
przyjaźń łączyły, przyzwoicie i według obrządku ko­
ścielnego chowsne być mogą.

—  W niedzielę odbył się w jednym z tutejszych 
kościołów ślub wśród niezwykłego ścisku ciekawych, 
co tern bardziej zadziwiać mogło, że panna młoda 
była ubogą służącą. Cóż więc budzić mogło taką cie­
kawość, której atoli towarzyszył śmiech zaledwie 
tłumiony, który się z różnych stron słyszeć dawał 
podczas poważnego obrzędu? Oto strój panny młodej, 
która chcąc być modniejszą niż moda, powłóczystą 
ślubną suknię wdziała na opak, tak, że wlokący się 
zwykle ogon sukni przypadł z przodu, co nieboraczce 
za każdym krokiem chód tamowało. Bywają wpraw­
dzie mody dziwaczne, niewygodne i ekscentryczne, 
ale trudno, aby się wynalazczym tego oryginalnego 
pomysłu doczekała naśladownictwa, choćby u swych 
koleżanek.

—  Wybór uzupełniający jednego członka z grupy 
większych posiadłości do Rady powiatowej w Prze­
myślu odbędzie się d. 3 stycznia 1878.

—■ Sprawę Ługowskiego, tyczącą się mniemanego 
zamachu na życie cesarza Wilhelma i ks. Bismarka, 
okrywa zawsze jeszcze tajemnica, której polieya 
praska pewnie nie pośpieszy odsłonić. Niektóre lo­
kalne p ;sma berlińskie wywiedziały się , że jakiś 
strażnik policyjny Herbst zeznał, iż był autorem 
listów , które ostrzegły prezesa policyi Madai o 
przyjeżdaie do Berlina mniemanego sprawcy za­
machu. Na drodze jednak formalnego śledztwa sądo­

wego, strażnik ten wyparł się pierwszego zeznania 
swego i tw ierdził, że Lugiwskiego nie zna i listów 
nie pisał. Inne pisma mówią, że denuneyant nie zo­
wie się Herbst. Mniejsza o jego nazwisko, godziłoby 
się jednak przypuszczać, że śledztwo zdoła wykryć ca­
łą tę kabałę, ale jest rzeczą pew ną, że choćby ją  
wykryło, nie dostanie się ona do wiadomości publi­
cznej .

—  Rząd praski wyznaczył był przed dwoma blisko 
laty nagrodę 10,000 marek z \  wynalazek masy mo­
gącej słnżyć do odlewów dzieł artystycznych, a ma­
jącej tę wyższość nad gipsem, że obok mniejszej 
kruchości daje się czyśuć z kurzu i brudu. Sąd zło­
żony ze znawców nie uznał żadnej z prób nadesła­
nych teraz, za odpowiednią przeznaczeniu, i dla tego 
utrzymuje się ca lal wspomniona nagroda.

—  Kuglarz Epstein znany dawn ej z przedstawień 
swych i w Krakowie, popisywał się w Chełmnie, ale 
tak niezręcznym był tego wieczora, że mu się kilka 
figlów nie powiodło, zmieszany tem przystąpił do 
ostatniego arcydzieła, kazał d > siebie strzel.ć z na­
bitej ostro broni, strzał padł, a z nim padł i Epstein 
krwią zbroszony. Już drugi raz zdarza mu się takie 
nieszczęście, przez omyłkę przy zamianie broni nabi­
tej ostro na broń nabitą ślepo. Jnż raz postrzelony 
był w Paryżu, a teraz to Bamo stało się w Cheł­
mnie. Umieszczono go w klasztorze i operowano, ku­
lę wydobyto, a ponieważ na szczęście nie obraziła 
ona żsdnych naczyń ważaiejszych, ani szlachetniej­
szych organów, przeto jest nadzieja że ranny odzy­
ska zdrowie.

—  Próby z telefonem robione między Wrocławiem 
a Świdnicą powiodły się zupełnie. Nie tylko rozu­
miano się nawzajem, ale poznawano po głosie osoby 
mówiące.

—  R*rny ciężko w pojedynku deputowany fran­
cuski Robert Mitchell jest w niebezpieczeństwie życia, 
lubo rana zdawała się być początkowo lekką , jako 
zadana w rękę. Przeciwnikiem j»go by ł, jak  pisa­
liśmy, deputowany Allaiu-Fargć.

W la s io z s * ® * * !  jp o S S e y Ja ® . Straż policyjna 
przytrzymała: F r. Kasińskiego, za kradzież pieczy­
w a; Łukasza Koperę z Królestwa Polskiego, prze­
zwanego Kobuzem, za kradzież pieniędzy w Stopnicy; 
trzy osoby za pijaństwo.

T E A T R . — We czwartek d. 29 listop. po raz 
dragi K opciuszek  komedya w 5 aktach F. Barrier’s, 
przełożył dla sceny krakowskiej Władysław S a b o- 
w s k i .  —  Pcciątak o godz. 7ej.

Dnia 27go listopada pochmurno, chwilami p łat­
ki śniegu, noc pogodaa; termometr od -f- 4*1 spadł 
na— 2'4  0 .—  Barometr opsds; o 6ej rano d. 28 stan 
jego był 733 8 millim,, termometru —  3.8 C. Wiatr 
północno-ws łbodni.

— We e/.wartek cl. 29 listopada Św. Saturnina m.

— Ochrona ludzi a ochrona zwierząt. Skreślił 
Bronislaw G u s t  a wio z prof, gimn., sekretarz k ra ­
kowskiego Tow. ochr. zwierząt, członek wiedeń ikiego 
i londyńskiego tow. oahr. zwierząt. —  Kraków 1877 
w 8° str. 27.

TEATR. Zmarły przed kilku tygodniami pisarz 
dramatyczny francuski Teodor Barrićre posiadał rzadki 
talent kom edyopisarski, oryginalny i zupełnie odrę­
bny od innych. Nie można go porównywać z Sardou 
lub Dumasem, Bar. iere nie posiada bowiem w dyalogu 
ani tej werwy i dowcipu charakteryzującego tak 
wybitnie wszystkie utwory autora Rabagasa lub 
Cudzoziemki, ani tego mistrzowstwa w kreśleniu 
charakterów. Barrićre lubuje się przedewszystkiem 
w delikatnych odcieniach, wymagających nie tyle zrę­
czności, jak  estetycznego smaku i psychologicznych 
studyów. Głęboki znawca serc ludzkich; opiera się 
przedewszystkiem na badaniu uczuciowych stron czło­
wieka; pisze historye serc ludzkich, na inne zewnę­
trzne oznaki mniejszą kładzie wagę. To też i jedna 
z dawniejszych komedyi jego Ropciuszek (le Cen- 
drillon) którą ujrzeliśmy wczoraj na scenie naszej, 
nosi także tę samą cechę. Przez pięć długich aktów 
autor opowiada nem dzieje dwóch sióstr, odrębnych 
charakterem i usposobieniem, nierówno przez matkę 
obdzielanych objawami miłość'. Młodsza Blanka po­
psuta i kapryśna, nieumie dość ocenić n;eograniozo- 
nego przywiązania, jakiem ją  matka obdziela; star­
sza Marya, zawsze przez matkę pomijana, nie może 
zgodzić się z swoim losem, pragnie więcej fn»ż po­
siada, i dla tego jest bardzo nieszczęśliwą.

Na tem tle autor osnuł całą komedyę, której nie­
można odmówić obok wieln stron ujemnych, także i 
dodatnich; wzbudza ona zajęcie u publicznośoi żądnej 
sercowych wrażeń. Urozmaica ją  zresztą cały szereg 
rozmaitych figur, przesuwających się przez scenę, 
nakreślonych umiejętnie i z prawdą psychologićzną. 
Wyborną postacią je it  Antoni de Fontenay, domator 
zaściankowy, miljoner pracujący pomimo swego bo­
gactwa jak prosty fermier; bardzo dobrze jest prze­
prowadzony charakter matki, wykończony w najdro­
bniejszych nawet odcieniach, i cały skład domu pani 
de Fontenay. Nie mogąc się dla braku miejsca dłu­
żej rozszerzać nad komedyą p. Barriera, zaznaczamy 
tylko że przyjęta ona była przychylnie przez publi­
czność, wzbudza bowiem zajęcie tak treścią jak  i wy­
konaniem.

Kopciuszek był odegrany na scenie naszej bar- 
drzo starannie. Główne role spoczywały w rękach 
pp. Wolskiej, Siennickiej i panny Marozello. Pani 
Siennicka w roli tytułowej była bardzo sympatyczną, 
gra jej jednolita, dobrze obmyślana i zgodna a myślą 
autora, podnosiła jeszcze współczucie, jakie każdy 
z widzów musi mieć dla biednego kopciuszka. Rola 
Blanki była nieco sprzeczną z rodzajem talentu pan­
ny Marczello. To też artystka w ostatnich aktach 
kiedy rola jej przybiera nastrój bardziej dramaty­
czny, grała dobrze, ale jako kapryśna i rozpieszczo­
na Blanka w I  i II akcie była mniej zadawalającą. 
P. Wolska celuje oddawna w rolach matek, tak od­
powiednich jej talentowi. Równie dobrą była p. Woj- 
nowska jako Maryanna. Z ról męskich podnieść win­
niśmy grę pp. Sobiesława (Jerzy)} Lucyana (Klau- 
dyusz) i Wojdałowicza (Justyn). P . Galasiewicz z tru ­
dnej roli Antoniego wywiązał się bardzo dobrze, po­
trafił się uchronić od przesadnej rubaszności, a przy- 
tem nie zapomniał także, że Antoni choć prostak, 
nie jest pozbawiony szlachetności i serca.

Teatr był wczoraj pełny, a publiczność hucznemi 
oklaskami wynagradzała staranną grę artystów.

A . Z.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Stosunki galicyjskie wobec kwestyi bankowej.

Obecny statut bankowy może się stać korzystniej­
szym dla stosunków galicyjskich, źe we wszystkich 
kwesty ach, których dotąd przez udawanie się do za­
rządu bankowego nie można było załatwić, będzie
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można teraz traktować z rządem. Przez ustanowienie 
bowiem nominowanych przez rząd wicegubernatorów 
wpływ rządu na postanowienia Banku eustry'X’ko- 
węgierakiego stał się teraz większym od wpływa, 
jaki rząd d.tąd na Bank narodowy pcsadał.

Do kwe&tyj zaś, których załatwienie byłoby dla 
BtoBunków galicyjskich nader poźądaoem, nt>kżą, po­
większenie liczby filij, których obecna ilość nie zo­
staje w należytym stosunku ani do rozległości krajn 
ani do jego potrzeb, wyż9Z0 upossżetie istniejących 
już, a przedewBaystkiem zmiana zasad przy eskon- 
towaniu weksli w tym kierunku, i.żeby osobisty kre 
dyt rolników w kraju przeważnie jeszcze rolniczym 
nie pozoBtal, jak dotąd, w zupełnem zaniedbsniu i 
żeby pośredniczące przeważnie w drobnym przemy­
śle Towarzystwa zaliczkowe, bądź w dzisiejszej ich 
organizacyi, bądź w ześrodkowanin, którego rodzaj 
mógłby zoBtać urządzonym podług ż?cteń przez Zi- 
rząd Bankn anstryackiego wyraźoiyth, znaleść mo 
gły większe od dotychczasowego u^zdędnienie.

Co zaś do ustanowiea a cenzorów, przepisy obe­
cnego statu zdają m m  się bjć bardzo niedostate- 
cznemi i wypada kcnieozcie Btarać się o ich zmianę, 
a  to tem bardriej, żs wszelkie pomyślnie nasret za­
łatwione zabiegi o powiększenie ilości filij, wysokość 
ich uposażenia i zmiany w zasadach przyjętych przy 
reeskoncie weksli mogłyby sie stać ilnzorycznemi, 
jeśliby wybór cenzorów nie padł na takie osoby, 
któreby pilnując z jtdcej strony interesu bankowe­
go, umiały znów z drugiej etreny, p trzeby krajowe 
we wszystkich kierunkach należycie oieaić.

W t H l e ś  27 listopada
Na dzisiejszy targ dowieziono żywej nierogacizny 

galicyjskiej 1509; średnio ciężkich węgierskich 1271; 
ciężkich bagonów 1082, razem 3862 sztuk.

Galicyjską płacono od 30, 32, 34 do 36 złr.; średnio 
ciężkie węgierskie od 38 do 46 złr., ciężkie bago 
ny od 45, 48 do 49 złr., za 100 kilo żywej wagi. 
Targ był mdły,

Wilhelm Amirowicz,
Caffi Stirbbk

W B e J e ń  27 listopada.
A  O k o w i t a .  Utrudniona nizkim stanem wo 

dy w Dunaju komunikacya z głównem teraz polem 
zbytu dla okowity pozwoliła Pesztowi, jako będące­
mu w korzystniejszem co do trudności przewozowych 
położeniu, prześcignąć nasze targowisko w obrocie, 
* więc i w notowaniach. Przez cały tydzień ubiegły 
mało było u nas ruchu; notowania po części nomi­
nalne, stopniowo się obniżały i dopiero w sobotę 
w miarę zwiększonego nieznacznie popytu niezna­
cznie też się podniosły, t. j. odzyskały tylko czwartą 
część straconego w ciągu tygodnia 1 złr. Ta pocho- 
pność do zwyżki, jak niemniej okoliczność, że przy 
wielkim zastoju notowania spadły wogóle tylko o 
1 złr., świadczy jednak o niewzruszonem zaufania 
w konsumcyjne zdolności armii rosyjskiej. Co stracił 
Wiedeń, to zyskał Peszt, gdzie notowania w tygo­
dniu ubiegłym podniosły się o 1 złr. Rozpoczyna się 
tydzień bieżący u nas znów notowaniem nominalnem, 
ale usposobieniem zupełnie stałem. Na targowiskach 
niemieckich po małej zniżce w ciągu ubiegłego ty ­
godnia nastąpiła z końcem zwyżka, która postępując 
obecnie przez trzy dni, powetowała sowicie stratę ze 
miżki, zapowiadając stałem usposobieniem dalsze po- 
Btępy. Paryż wciąż wyróżnia się fluktnacyą; każdy 
niemal dzień pr/ynosi nam zmiany nie w jednym 
kierunku, lecz raz w duchu polepszenia, drugi raz 
w duchu zniżki. Tydzień bieżący rozpoczyna się małą 
zniżką, małą w porównaniu z ostatnią sobotą, ale 
dość znaczną w porównaniu z not rwaniem poniedział- 
dowem tygodnia ubiegłego. Oto notowania:

W i e d e ń ,  27-go listopada. 36*25 złr. P e s z t ,  
27 listop. 37'— 37 50 W r o c ł a w ,  25 list. na list. 
51 mrk. płacon., na luty-marzec 51 mrk. płao. 
S z c z e c i n ,  26 listop. w miejscu 49*80 mrk., na list. 
49*60, na wiosnę 52*20 mrk. B e r l i n ,  26 list. w miej­
scu 51*80 mrk., na listop. 51*60, na listop. - grudż. 
51*30 mrk., na kwieć.-maj 53 60 mrk. P a r y ż ,  26 
listop. na ten miesiąc 58*76 frk., na grudż. 59, na 
stycz. - kwieo. 60 frk.

I V a f t a .  Pod wpływem notowań nowojorskich, 
trzymająoych się przez cały tydzień ubiegły na je ­
dnej linii, zmiany na targowiskach europejskich są 
nieznaczne. Notujemy :

W i e d e ń ,  27 listop., z dworca 10*60 złr., za 50 
kilo. B r e m a ,  26 listop. 12*50 mrk. H a m b u r g ,  
26 listop. w miejscu 11*60 mrk., na listop. ll*6o’ 
na listop. - grudz. 11*60 mrk. A n t w e r p i a ,  26 
listop.— *— Nowy J o r k ,  26 listop. 13*/8 w Fila­
delfii 13%.

Księgo tusz.
Z powodu panowania księgosuszu w kilku miej­

scowościach w Siedmiogrodzie, zakazało namiestni­
ctwo sprowadzania z Siedmiogrodu do Galicyi zwie 
rząt, odpadków zwierzęcych i przedmiotów w § 2 
Uitawy z 29 czerwca 1868 wymienionych.

B elgrad  27 listopada (teUgr.)
Dzisiejszy dziennik urzędowy ogłasza zskaz wy­

dany przez rząd austro-węgiersai wprowadzania z Ser­
bii wszelkiego rodzaju bydła rogatego i części by­
dlęcych.

Wykaz dochodów 
Kolei Galicyjskiej Karola Ludwika.

Razem || 7,008,723|78| 1, 35,013[Ż3| 8,843,737 01

iprawy sądowe,
K r a k ó w  19 listopada.

Zabójstwo.
W dniu 3 września b. r. przybył do karczmy

w Drogini Jan Hajdus z Tomaszem Tekielim i Woj­
ciechem Wójtowiczem. Jak zwykle tak i wtedy upił 
się porządnie, a mając już dosyć wyszedł z karczmy 
wcześniej od swych towarzyszy. W pół godziny po 
nim opuścili karczmę także Tekieli i Wójtowicz i 
śpiewając wracali do domu. W drodze zobaczyli czło­
wieka leżącego na ziemi, w którym po bliższem przy­
patrzeniu się, poznali Hajdusa nie okazującego ża­
dnych znaków życia. Gdy wszelki ratunek był dare­
mny, włożyli trupa na wóz przejeżdżającego właśnie 
parobka Hajdusa i zawieźli do domu. Sekcya wyka­
zała, iż śmierć Hajdusa nastąpiła wskutek przekrwię 
nia organów wewnętrznych, s jowodowanego raną zna­
lezioną na głowie i połamaniem dwnkrotnem kilku 
nastu żeber. Sprawca czynu był nieznany, sądzono 
więc, iż zmarły idąo drogą pijany znalazł śmierć pod 
kołami przejeżdżających wozów.

Dopiero w dniu 15 wrześ lia przybył do wójta 
w Drogini Bartłomiej Stasiak także Jaroszem zwany 
i przedstawił mu się jako zabójca ojczyma swej żony, 
Hajdusa. Po tem wyznaniu prz d wójtem udał się 
również sam do sądu, gdzie przyznając się do popeł­
nionej zbrodni w zupełności opowiedział rzocz całą 
następnie:

Idąc do domu wieczorem w dniu 3 września, spo 
tkałem w drodze pijanego Hajdusa. Tenże poznawszy 
mię, zaczął mię wyzywać, a w końcu chwycił mię 
ręką pad gardło. Rozgniewany tą napaścią uderzyłem 
go kilkakrotnie fajką w głowę, a gdyśmy się obaj 
wśród szamotania na ziemię przewrócili, usiadłem na 
nim i kilka razy w piersi obcasem uderzyłem. Gdy 
się już nie ruszał, odszedłem od niego i ud Hem się 
do domu.

Na podstawie tego opowiadania oskarżyła proku- 
ratorya rządowa Bartłomieja Stasiaka o zbrodnię za 
bójstwa.

Obwiniony potwierdza przy rozprawie zeznanie 
swoje złożone w śledztwie dodaje, jednak, iż nie miał 
zamiaru zabicia Hajdusa.

Przesłuchani świadkowie zeznali jednozgodnie, iż 
zmarły bardzo często lubił się upijać, a upiwszy się 
prowadził ustawiczne kłótnie z Stasiakiem o grunt, 
który Hajdusowa Stasiakowi w posagu za swą córką 
córką zapisała, a którego tenże Stasiakowi oddać nie 
chciał.

Po krótkiej rozprawie postawił sąd przysięgłym 
jedno tylko pytanie w kierunku zbrodni zabójstwa, 
a gdy przysięgli jednogłośnie takowe potwierdzili, 
uznał Bartłomieja S t a s i a k a  w i n n y m  z b r o d n i  
z a b ó j s t w a  i skazał go na ro k  i 3 m i e s i ą c e  
c i ę ż k i e g o  w i ę z i e n i a  obostrzonego postem raz 
w tydzień i na zwrot kosztów procesu i wykonania 
kary. Skazany przyjął wyrok.

^rzyjoekaU do Krakowa od 27 ga do 28go listop.
HOTEL POLSKI pod BIAŁYM ORŁEM. Ksa­

wery Kołodziejski z Ochotnicy, Antoni Łącki z fa­
milią z Kongre3Ówlt:, Feliks Romanowski z Bendti- 
na, Jan Ktthnel z Kreibitz, Stanisław Oleaiński z Ga­
licyi, Aleksander Osiecki Husiatyna, Józef Boduarski 
ze Lwowa, Ty tu 9 Karszniewici z Tarnowa, Adam 
Bajkowski ze Żnrgrodu, Józef Kędzierski z Wieliczki.

HOTEL pod ROŹĄ. Władysław Ossoliński z Wa­
dowic, Franciszek Rudski z żoną, wł. dóbr, z Kon­
gresówki, Jan Kępiński wł. dóbr z Szciurowy, Mi 
chał Pisarew ze Słomnik, Anna Ciszewska wł. d. 
z Miechowa, Aleksander Petrow z Kongresówki, Sta­
nisław Zakriewski z żoną wł. d. z Kongresówki, An­
drzej Br. K o jopka z ż in ą  wł. d. z Mogilan.

1897 [

Kraków Lwów Lwów-Brody-
Podwołoczys

I
Razem b

złr. c. złr. c. złr. C. « a

Od 11 do 20 listop. 346,889 97 105,742 81 452,632 78 8

Od Igo stycznia 
do lOgo listopada 8,619,721 41 2,241,231 63 10,860,953 07 S 

1
Razem 8,966.611 4 2,346,974 44 tl,H13,585]S5 5

1 8 9 6
złr. c złr. c. złr. o. 5

Od 11 do 20 listop 270,730 47 72,190 24 342,920 71 6

Od Igo stycznia 
do lOgo listopada 6,737,993 31 1,762,822 99 8,500,816

6
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PRZEGLĄD POLITYCZNY.
Depesze telegraficzne.

P a r y ż  26 listopada. Jest rzeczą prawdopodo­
bną, że sm at wybierze d. 4 grudnia L a r  c i i Fer­
dynanda B a r r o t  senatorami d źywotnimi.

P a r y ż  27 listopada. Burmistrz z Pugny (de­
partament U Aisar) nie przyjął okólniki Fourt)u, 
oświadczając, ż i będzie wspierał komi&yę śledczą 
iby deputowanych. Le Frangais utrzymuje, że toż 

samo uczyeiło wielu innych burmistrzów.
H iO n d y rs  27 listopada. Do Morning Post do­

noszą z Wiednia, że Porta żaliła się na postępowa­
nie hr. Andrassego a Essed bej wyraził ubolewanie 
w. wezyra że naciskowi Anstryi w zawarciu pokoju 
z Serbią ustąpił pod tem zastrzeżeniem, jeżeli Au- 
atrya wiźmie moralne zobowiązanie poręczenia za 
p zyszłą neutralne ść Serbii. Tcrcya jednak obawia 
się, aby Auetrya nie pozwalała ks. Milanowi dzia­
łać dowolnie.

W Izbie deputowanych ważną wczoraj zapadłą n- 
chwała podczas rozpraw szczegółowych nad statutem 
bankowym, rozstrzygnięto bowiem kwestyę: czy wice- 
gubernatorowie banku mają b jć wybierani czy mia­
nowani. Mniejszość wydziału, którą popierał rząd, 
była za nominacyą gubernatorów, otrzymała też 
w Izbie większość, a tom samem ma rząd zapewnio­
ny wpływ na kierownictwo banku.

Wyjaśnienia, jakie dał minister handlu p. Chlu- 
mccky na tajnem posiedzeniu Wydziału ugodowego

Izby deputowanych, co do powodów lerwsnia ukła­
dów handlowych z Nieme a u r , widoczne dobrze od­
działały na wielu członków wydziału, dobrze w tym 
k erunku, iż uczuli potrzebę rychł?;o załatwienia 
sprawy ugodowej. Wnosimy to ze sprarozdań w dzien­
nikach wied ńskich z ostatniego po ielzenia Wyd ii- 
łu, a pierwszego po owych wyjaś i nach. Rozprawy 
ogólne toczył/ się bowiem dość dług>, lecz nie wi 
dać już w nich oweg> uporu, ab ; rzecz odwlec i 
traktować łączu e z inne mi częś ram. ugody, le z ja

ś prawie way jo/  zgadzali się ua piśpieoh i aa za­
łatwień e jak najryohlijsze pizedłożela o tary fi j cel­
nej. Jediem  słowem, dążono isiate<zaie do przyję 
cia taryfy aut mimicznej. Świadizy to więc o naby­
ciu prnekonanis, że wina zerwania tkładów nie jest 
po stronie rządu anstryackiego.

Wydział budżetowy Izby deputowmych jest w peł­
nym toku swych obrad nad preiiainarzeai na rok 
przyszły. Wczoraj przedmiotem dorad był budżet 
ministerstwa oświaty.

Delegacje wspólne zwołane zostały na d. 5 gru­
dnia r. b., pisma oinośae cei.iskie podajemy na 
właś.iwem miejscu. Przypas :czenie naszi wczorajsie, 
iż delegacje zapewnie uchwalą lylko upoważnienie 
dla rządu na wydatki kilkomierię izne, znajdujemy 
dziś rozbierane w dziennikach wiedeńskich, albowiem 
rząd węgierski ma podobno nie godzić się z tą my­
ślą; zdaniem jego tymczasowe ach walenie bud Seta 
nawet w razie, gdyby oba parlamenty z góry dały 
swe zezwolenie, nie byłoby koastjtucyjnem. Zdaje się 
jednak, żs spór ten albo woale s ie istnieje, lecz pod 
noszą go tylko d denni ii wiedeńskie, albo też wkrótce 
i z łatwiśoią wyrównanym zostanie, zapominać bo­
wiem nie trzebi, że w tej mierz« istnieje już prece­
dens. W roka 187 O uchwal ły dsbgacye budżet tyl­
ko na dwa miesiące i dopiero w letym r. 1871 ca­
ły budżet uchwalonym został. Wówczas było to kon 
stytucyjnie.

Jeszcze nie wiadomo, jakie stanowisko zajmie 
Mac-Mahoń naprzeciw rezolucji Izby depute w, nych, 
która cświadoia, iż nie chce tried nic do czynienia 
i  obecnem ministerstwem. Zdaje się, że jeszcze chwi­
lę wyglądać będzie, jaki weźmie obrót projekt bu­
dżetowy w Izbie złożony a mianowicie pierwsza 
część jego tycząca się podatków stałych, która nie 
Qistrj-'Zi żadnych ptzyozj n fi,, dyskusji. Choćby je 
dnak Izba tę część budżetu przyjęła bez rozpraw 
a większość chowała swojo pociski na czas cb ad 
aad podatkami niestałymi a szoz^góln śj nad wydat­
kami , wszelaka wzmiankowana dekiaracya Izby 
przeciw ministerstwu jest negacyą konstytucji i 
praw naczelnik i kraju a zatsm powiwa być pod 
stawą dla dalszego dsiahaia w jakąkolwiek stronę. 
Figaro utrzymuje, fe jeśli Izb i nie uchwali cztare ;h 
podatków st łych, Mło-Mahon zażąda od senatu ze­
zwolenia na rozwiązanie Izby i wtedy ogłoszony bę­
dzie ttan oblężenia w niektó yah departamentach, 
zwłaszcza ze względu naj dzienniki podburzające armię. 
Wszelako jnż w nocy poniedziałkowej były w Pary­
ża różne oznaki zap >wiad*jąse ruch burzliwy. Roz 
lepiono pl-kąty podburzające, a polioya rozwinęła ta­
ką czynność, iż chwytała krzykaczy ulicznych, któ­
rzy narusz di spokojneść powszechną. Były to jakby 
pierwsze objawy drugiej edycyi komunistów. Dawno 
już Parłż nie był tak przysposobiony jak obecnie do 
zaburzeń, albowiem fabryki rozpuszczają znaczną 
liczbę robotników, pozbawione będąc odbytu.

Siaya parlamentu włoskiego rozpiczyna s;ę w wi­
dokach dość przyjtznych dla obscrego gabitetu, 
zwlasseza ze względu na sprawę kolei żelaznych, o 
którą już dwa ostatnie gabinety rozbiły się. Ate nie 
wypływa ztąd, aby p. Depretis znalazł kamień filo- 
zofiozuy i zapłacił należytość za koleje z pustego 
worka, albowiem wszedł on na tę samą drogę jak po­
przedni gabinet, a mianowicie, że tytularnie prze­
chodzą koleje na skarb, a są wydzierżawione towa­
rzystwom, w których posiadaniu były. Jest to więc 
tylko rodzaj rautowania k ipitału. Ale rządowi cho­
dziło o nabycie kolei, raz dla odłączenia kolei wło­
skich od auslryac rich, powtóre, aby mieć nadzór 
nad zarządem kolei, gdyż tego wymagała polityka 
oparta na zasadzio wszechwładzy państwa. Gtbinet 
obecny trzyma się tylko obawą przed skrajnym ra ­
dykalizmem, któryby objął po mm dziedzictwo. Przy- 
szłaby zaś na Cairol go kolej, jeśli we Francji Gam- 
betta pokona Mac-Mahoni.

Bezpośrednie zawarcie pokoju między Rosyą a Tar- 
oyą zajmuje daiś uwagę świata politycznego, a głó­
wnie austryackiego, który oczywiście najwięcej jest 
interósowauym. Do Koln. Ztg telegrafowano, że na 
żądanie Eisada beja o1 pośrednictwo, hr. Andrassy 
odesłał go wprcsifdo Sosyi; oczywiście, że wiado 
mość była mylną, ale organa austryaokie, a miano­
wicie Pressa, pospieszyły zaraz z zaręczeniem, że kto 
śledził uważnie politykę gabinćta wiedeńskiego, ten 
może być przekonanym, że hr. Andrassy bjłby i s tit 
nim, któryby doradzał pominięcie Europy przy za­
warciu pokoju. Zresztą, zs strm y austriackiej po­
cieszają się tem, żo zawiązanie układów pokojo­
wych mi że nastąpić bez wmieszania &ię Europy 
bezpośrednio między Turcją a Rosyą, byleby tyl­
ko warunki pokoju pizjjętemi zostały pr/er Ea- 
ropę i otrzymały jej sankcyę. Pester L loyd  zdaje 
się także godzić z myślą pokoju zawartego wyłącznie 
między Turcyą i Rosyą, b 'l8  nie przyniósł on Bzko- 
dy interesom Europy, a głównie Au3tro-Węgrosa, a

to stać się może tylko za pomocą wcześniejszego
lob późniejszego wciągnięcia w układy stren intere­
sowanych. Wedle oświadereń hr. Andrassego, dedije 
diiennik petersburski, wiedzą o tem dobrze zsrówno 
w Konstantynopolu, jak w Petersburgu. Pom mo 
względnie umiarkowanego tonu dzienników rosyj­
skich w kwestyi pokoju, przebija wciąż w ni h myśl 
prłożenia końca panowania tureckiemu w Earopie 
i urządzeniu Wschodu podług myśli Rosyi, z wyklu­
czeniem przecież wszelkiej na jej korzyść wEi ropie 
anneksyi. Presse z tego powodu przypomina, że Ro­
sja zobowiązali się do czegiś więcej, jak do zanie­
chania nabytków terytoryalnych, bo także do szaco­
wania interesów innych mocarstw na półwyspie Bał 
kańskim.

Ścieśnia się coraz więcej żelazna obręcz około 
Plewny, a jeinooześaie obręcz ta tak się wzmacnia 
że czyni coraz trudniejszą nie tylko odriecz od stro­
ny Sofii, ale tikże przedarcie się Osmana biszy. Tym­
czasem wystąpienie zbrój ie Setbii, jak o te n prze­
konać się można z depesz, zdaje Bię nie ulegać jeż 
wątpliwości, a w dzisiejszem położeiiu, przyczynić 
t i j  ono może do przechylenia szali na korzyść oble­
gających Plewnę. Wprawdzie w Wiedniu pocieszają 
się tem, że wystąpienie to z powodn potrzebnych je­
szcze przygotowań, nie nastąpi przed trzema tygo­
dniami. Przygotowania jednak postępują coraz po- 
spieszniej. Serbowie chodzący na wykłady medyczne 
w Wiedniu, otrzymali rozkaz ndania się do armii 
Powodem do wypowiedzenia wojny będzie ze strony 
Serbii skarga na gromadzenie się nad granicą nie­
regularnych wojsk tureckich, a tem samem zagroże­
nie bezpieczeństwa mieszkańców nad kordonem; 
w dziiiejszem położeniu rzeczy, Porta ani będzie 
chciała ani też będzie mogła uwzglę Inić tę skargę.

Rumunia, jak donoszą do Pol. Oorr. zamierza po­
większyć swoją armię, dotąd jednak nic wzięto je­
szcze pod tym względem stanowczego postano cienia.

W Kronstadzie i w Mikołajswie czynią przygoto­
wania jakby dla urządzenia eskadr. Oficerowie mary­
narki porozrzucani obsenie w armii, mają być powo­
łani na nowo do służby morskiej. Zapewniają, że 
wiadomość o chorobie jenerała Tottleben była myl­
ną. Trudni się on czyn ie oblężeniem Plewny i wi­
docznie stał się duuą działań wojennych rosyjskich 
pod tą  wiekopomną miejscowością.

W całej Rosyi przygotowują uroczysty obchód 
stuletoich urodzin cesarza Aleksandra I. Obchód 
ten przypada na dzień 4ty styozma.

Telegram z Konstantynopola do Pol. Cor. dc nosi, 
że między Mehenedem Dam tem bsszą a tymczaso­
wym ministrem wojny Mustafą ba»zą zaszło tak da­
lece ważne nieporozumienie, że prawdopodobnie spo­
woduje ono ustąpienia pierwszego z rady wojennej.

Mirza Ali Chan, wysłannik szacha perskiego, przy­
był do Tyflisu w przejeźlzie do Eircpy.

Czescy panslawiśri nie ograniczają się na obcho- 
dzenu odniesionych już przez Rosyan zwycęstw; 
przygotowują Bię bowiem zawozasu do obchodzenia 
iluminacyą zdobycia Plewny; w tym  celu zawiązał 
się w Karoliuenthal ko mit ot czeski, który jednocze­
śnie ma przesłać do Cara telegram z powinszowa­
niem. Dzienniki wzywają inne miasta do zawiązania 
podobnych komitetów.^

Kurs pieniędzy i papierów pubL
H o n ^ re g a c y ł k u p ie c k ie j .  

K ra k ó w , 28 Listopada.
Rubel papier, rosyjski . . (za 100 sztuk)

’ srebrny obrączkowy . „ 1 „
i niemiecka . . . . „ 100 „
; holenderski ważny . „ 1 „
; austryacki „ . „ 1 „
eondor „ . „ 1 „

• ” . * » 1 »rkówka niem. ważna • „ 1 „
o austryackie (za 1 z ł r . ) ..................
uy austr. srebr. płatne . (za 100 sł.)

Listy  zastawne i  obligi:

jr u. ln o m . ,  S
yt. ziem. ( |  o  
i hipot. ( 5  °  
I. włość. ' £ośc. ' %

«y zast. g. z. ar. z. w uraKowie, zwrot, 
za 36 lat, srebrem za 100 zł. w. a.

U
l

M
M  S

i {
33
n , o O *C

za 36 lat, banknot, za 100 zł. w. a. 
listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot.

za 18 lat, banknot, za 100  zł. w. a. 
listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot, 

za 20  lat, banknot, za 100  zł. w. a. 
Prioritety banku gal. d. h. i p. w Krak. (za 100$ 
4^ listy zastawne król. Pol. ser. I (za 100 r.) 
4^ listy zastawne król. Pol. ser. n  (za 100 r.) 
5^ listy zastawne król. Polskiego (za 100  r.) 
4̂ 4 listy likwidac. król. Polskiego (za 100 r.)

AJccye kolejowe i  bankowe:
Akcye kolei Karola Ludwika po złr. 200

„ „ Lwowsko-Czerniow. „ „ 200
,  hipot. we Lwowie wpł. 200 zł. „ ,  200
» banku gal. dla h. i przem. w Krak. „ 200

Płac*

119 56 
1 75 

58 25 
5 58 
5 58 
9 45 
9 60 
O — 

105 50 
104 50

85 50 
77 50 
84 20 
88  50 
93 —

93 —

86 - -

87 -

96 — 
60
98 - jj  
98 —£  
96 2Sc 
84 25£

242 -  
120 —

75

żądają

121 50 
1 SO 

59 50 
5 73 
5 73 
9 65 
9 85 
O — 

107 25 
106 —

87 50
79 50
85 60 
90 50 
96 -

96 —

89 -

89 50

99 -
80 — 'U

 §* M
98 755
86  25 “

246 50 
123 50

95 -

Losy krajowe:
Losy miasta Krakowa 
Losy m. Stanisławowa

W ie d e ń  27 Listopada
5 zjedn. dług państw, bank.

„ „ srebr.
Obligao. ind. niż. Austr.

„ „ ozeskie
węg
galicyjskie

ukowińsk. 
siedmiogr. 

czka keL 
(pó 300 frank.) 120 złr.

L isty  zastawne:
5y i  Banku naród, listy . 
4 „  galicyjskie . . . .
5,, ,, . . . .
6 „ galic. zakł. kred. włośo.
6 „ Zakł. kr. z. w Krak.wl. 18

jj% "*• )) !>.» )>5> węgierskie listy 
5 „  zakł. kred. austr.. . 

zakł. kr. ziem austr. . 
spłacał, w 33 latach . 
Domen, państ. 120 złr. 

6 ,j Banku gal. hipot .
Potyczki loteryjne: 

Losy pożycz, z roku 1839 .
1854 . 
1860 .

’/, losów pożyczki austr.
państw, z r. 1860 . .

Losy pożyczki z r. 1864 . 
prem. pożyczki węg.

V
>ł
sr.

» »» 
ł» V

płacą żądają

14 25
20  -

15 75 
22 50

63 35 
66  55 

104 -  
103 -  
77 75 
86  -  
82 — 
76 —

63 55 
66  70 

104 50 
103 50 
78 50 
86 50 
82 75 
76 50

98 50 99 -

9b -  
77 — 
84 50
94 50 
88  50
95 -  
87 -  
94 -

84 75
95 -

97 -

104 50 105 -

89 25 
138 50 
89 -

89 75 
139 — 
89 50

303 -  
109 - 
112 60

305 -  
109 50 
112 90

121 80 
140 25 
80 50

122 -  
140 50 
81 -

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu!1
W ied eń  28 listopada (pryw .) Wczoraj d*>pu- 

Ucya regoikolaroa austryaoka podpisała protokół c- 
stateczny swej czynności, który przewodniczący hr. 
Wrbna wręczył natychmiast prezesowi gabinetu. Po- 
czem deputacya rozwiązała się.

Wiedeń 28 listopada (pryw.) N . f r .  Presse 
mówi: Los Os m e n a  baszy pod Plewną zależy od 
liczby porcyj sucharów, jaką tenże rozporządzać jest 
wstanie; tylko S a l  ej m a n  może, choćby nie bezpo­
średnio przynieść mn pomoc, ale musiałby to uczy­
nić spiesznie. Fremdenblatt twierdzi, że Niemcy tyl­
ko tak długo przyglądać się będą neutralnie akoyi 
rosyjskiój, dopóki żaden intereB Austro-Węgier na 
rażonym nie będzie. Oświadczenie to zrobiono w wy­
razach najwybitniejszych ze strony zupełnie kompe- 
tentcój. Serbia powiększona stalabz się Piemontem 
pcładniowo-Błowiańskim. Fremdenblatt donosi z Rzy­
mu: Ze względu na stan zdrowia Papieża nie za- 
ohodzi żaden powód obawy. Papież lubo jest w łóż­
ku, wszelako nie objawiają się żadne symptomata 
kryzys. W sferach dyplomatycznych włoskich utrzy­
mują, że Mac Mahoń nie zrobi ustępstwa a Francja 
weźmie wkrótce wielki czy cny udział w rozwiązaniu 
kwestyi wschodnićj.—  Wiadsmośóo opuszczeniu Or- 
chania nie potwierdza się.

P e s i t  28 listopada (pryw .) Hr. Andrassy i lord 
Bachanan podpisali wczoraj deklaracyę co do prze­
dłużenia na czas nieoznaczony, za jednorocznem na­
przód wypowiedzeniem, traktatu teraźniejszego z W. 
Brytanią na pod tawie peństw najwięcej uprzywile­
jowanych.

W e r s a l  27 listopada. W Izbie deputowanych 
odczytanem było sprawozdanie komisyi budżetowój, 
które wyraża się prieciw prawn ości kredytów dodat­
kowych otwartych po dnia 16 maja. Sprawdzenie 
wyboru hr. Larochejacqilein odrzuczonem zostało

159 głosami prze ńw 240. W Łbie nie było żadne­
go zajścia; ministrowie nicukazali się.

P a r y ż  27 listopada. Le Soleil oświadcza, iż 
Sm at zazwoli raczej na dragie rozwązanie Lby, 
eniteliby przystał n*. umnięcie s ę  marszałka. Wice­
hrabia G n t a u t - B i r o n  umarł.

P aryż 28 listopada Monitor mówi: W razie, 
jeśliby I*.ba deputowanych odmówiła ponownie uczy­
nić zadosyć wezwania o uchwalenie budżetu, Mar­
szałek wezwie Senat, aby wybierał między powtór­
nym rozwiązaniem Izby a dymisją jego , jako na- 
oz*lnika psń-Ua.

Razy u l  28 listopada. Stan zdrowia Papieża wca­
le nie wzbudza obawy, jakkolwiek Ojcieo św. w sku­
tek zmęczenia doznanego przy przyjmowaniu depn- 
tacyj pielgrzymów nie może opuszczać łóżka.

B elg ra d  27 listopada. Prefekt miasta wzywa 
wizyatkiCh za grani oą bawiących Serbów, obowiąza­
nych do służby wojskowej, sby się stawili do 30go 
b. m. w cddz:ala<3b, do których nalelą.

B u k a r e s z t  27 listopada. B r a t i a n o  zagaił 
dziś sesyę obu Izb w imieniu księcia mową trono­
wą, która przypomina obwołanie niepodległości Ru­
munii u'hwalone przez Izby w kwietiiu tego roku, 
a której obrona zmusiła armię rumuńską do przej­
ścia Dunaju. Armia ta przebyła już od tego czasu 
chrze it krwawy chwały wojennej świetnemi ozynami 
broni swej. Książę i Iiby żywią pełną wiary na­
dzieję, że uk carstwa poręczające uznały Komunię 
jako kraj rzeczywistej siły żywotniej i dla tego 
czaey obcej opieki i wasalstwa ustały dla Ramunii.

Bukareszt 28 listopad). Szef komunikacji 
rrs/jakich na tyłach armii czynnej, jenerał porucznik 
G rczakow zaohorował na fib rę , zastępuje go jene­
rał D r e n t e l e n .  Intendentura rosyjska zamówiła 
w Hoilandyi ponownie 4,500 baraków z drzewa, 
każdy na 60 ludzi, które dostawione być mają do 
15go grudnia do Rygi, ewentualnie do Piławy, jeśli 
rząd niemiecki pozwoli na przewóz.

P e t e r s b u r g  27 listopada. Z Bogota donoszą 
urzędownie pod d. 26 listopada: N sze przednie stra­
że ciągle 8ą niepokojone cd wschodniego frontu. 
D. 25go b. m. rano d*a tabory z artyleryą i puł­
kiem jazdy wyparły naszą straż przednią z Opaki 
i Pcł sminy; gdy jednak przybyły nam posiłki, zotte- 
li Torcy z wielką stratą odparci aż za Kawalie. 
Z naszej strony 2 ludzi zabitych, 3 rannych. Tegoż 
samego dnia rano wyparły dwie kompanie tureckie 
z szwadronem jazdy placówkę naszych huzarów z pod 
Kropmy, cc faęły się jednak na(ychmiast. Okcło go­
dziny l le j  rano otoczony został patrol huza’ów ta- 
szich rod Kropczą, przebił się jednak, utraciwszy 
tylko 1 zabitego i 1 rannego. W wąwozie Szybka 
już trzeci dzień szaleje burza.

P e t e r s b u r g  28 list.p  .da. Donoszą urzędownie 
z B o g o t a  27go: Wczoraj znaczne siły tureckie u -  
derzjły na uf rtjfikowane stanowiska w Terateńiku 
i Meczce, a po sześciogodzinnej gorącej walce ściga­
na przez jizdę aż do zmierzcha, dozaały wielkich 
strat. Strata Rosyan wynosi około 300 ludzi, między 
którymi wielka liczba oficerów. Cesarz za tę ś r ie -  
tną walkę nadał W. ks. Włodzimierzowi order św. 
Jerzego 3)j klasy. Tegoż samego dnia oddziały tu­
reckie postąpiły pod Polo-Marcę i Kareljewo, ale 
muriały się cofnąć nie wdawszy się w bój.

P etersb urg  28 listopada. Donoszą erzędow- 
nie z B o g o t a  27go: D. 24 b. m. 5000 regular- 
aego wojska idąctgo z Berdicy i 1000 wojska n:e- 
regularnego zapaliło wsie Ignatowce, Mikowce, po- 
czem się cofaęło. D. 25 b. m. dwa tabory i trzy 
szwadrony na drodze do Szumli uderzyły na nas»e 
p zadnie straże pod Kowalczycą; lecz zostały odparte 
z wielką stratą przez Polomircę i Gagowo, poza Ka- 
ra-Łom ścigane. Strata Rosyan wynosi dwóch ludzi 
w zabitych, 5 rannych.

K e n i t a n t y n e p e l  27 listopada. R e u f  ba­
sza mianowany został wodzem mającej’ się utworzyć 
armii rezerwowej w Bile 150,000 ludzi. W dowódz­
twie armią bałkańską zastąpi go Achmet E j u b  ba­
sza. W miejsce istniejącej dotychczas wielkiej rady wo­
jennej ufctinowiony będzie doridwy Kom t?t wojsko­
wy p:d  przewodnictwem ministra wojny. — Telegram 
M n c h t a r a  basiy z nieddeli nie donosi o żidnej 
walce, mówi tylko, że Rosjanie zawsze jeszcze zaj­
mują stanowiska Dewe-Bojun. Ziemia pokryta grubą 
warstwą śaiegu.

U e n s t a n t y n e p o l  28 listopada. S u 1 e j m a n 
telegrafuje z Rasgradu: Oddział rekonesansowy tu ­
recki, który 26go b. m. wymszył z Karahasanler, 
pobił Risyan pod Polo Marcą i jedną ich kompanię 
zupełnie wyciął; inne oddziały z Opaki i Kareliewa 
wysłane naprzód, przebyły nieznaczne utarczki. Bom­
bardowanie Ruszczuku nie ustaje.

K u r t a .  W i e d e ń  28 listopada, god. 2 m. 30 
po poł. Renta papierowa 63 35.— Renta srebrna 
66*60. — Renta złota 74-20 — Losy z r. 1860 
112*25. — Akcye Banku Narodowego 810*— — 
Akcye kredytowe 206*50. — Londyn 118*75. — 
Srebro 105 90.'— Napoleony 9*54—. —  Lombardy 
76*50. — Losy z roku 1864 140*—. — Akcye 
kolei Karola Ludwika 243*—. — Akcye kolei 

Usposobienie giełdy: Btałe.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
Antoni Kłobukowski.

Loty Comorente . . . 
kredytowe . . . 
żeglugi parowej na 
Dunaju . . . .  
księcia Salm . . 

,* Palffy . . 
„  Klary . . 

hr. 8 t. Genois . . 
miasta Budy . . 
Windischgraetz . 
hr. Waldstein . . 
hr. Keglevich . . 
Rudolfa , . . . 
tureckie 400-frank.

Akcye bankowe i przem.
Banku naród, austryao, , 
Zakładu kredytowego . . 
Żeglugi parów, na Dunaiu 
Kolei pńłnoc. Ferdynanda 

„ rządowej fr. a. . .
„ zachód, c. Elżbiety . 
i, Południowej . . .
„ Galicyjskiej. . . .
„ Czemiowieckiej . .
„ Albrechta . . . .
„ węg. północ.-wschod.
„ ks. Rudolfa 200 zł. sr. 
i, Alfoldako-Fiumańsk.
„ Koszycko-Bogumił. . 
„ Siedmiogrodzkiej 
„ Cisańskiej . . . .
„ wschodnio-węgierskie^ 
„ austryack. połn.-zaoh. 
„ Franciszka Józefa . 

Banku anglo-austryackiego 
Zakładu kredytowego węg.

płaoą żądają
25 — 26 -

165 20

91 50 92 50
40 — 40 50
27 - 27 50
28 50 28 7f
31 75 32 25
28 75 29 26
27 - 28 -
22 - 22 50
12 75 13 25
13 50 14 -
14 80 15 20

813 - 815
206 50 206 75
342 - 345 -

1942 1947
258 25 258 75
161 - 161 50
76 75 77 25

243 — 243 25
[120 50 121 -

------ 29 —
108 75 109 25
115 75 116 25
111 75 11*2 25
100 25 100 75
103 50 104 -
176 50 177 -

107 50 108 -
127 50 128 50

183 75 184 -
0  — 0  -

—- —

Banku galicyj. dla handlu 
i przem. w Krakowie 

„ krajowego galicyjsk.
we Lwowie . . .

„ wiedeńskiego dla o- 
brotu płodów . . . 

a galic. hipotecznego . 
a dla obrotu ogólnego

Obligi pierwszeństwa:

Kolei Koszycko-Bogumiń. 
państwowej 500 fr. 
Emisya z r. 1867 . 
południowej 500 fr. 
Bony 1875-1876 6*  
pół. c. Fer. 100 złr. m.k. 

„ a lOOzłr.wa.
n ” w srebr. 5*

pohid. półn. niem. 5 j< 
za 100  złr. w. a. . 
b y t w srebrze . . 
gal. Kar. Lud. 300 złr. 
w srebr. 5yt za 100  złr. 
Emisya H. . . . 
Lwowsko-Czerniow. 
300 złr. (w sr. 5yi zalOO 
Emisya z r. 1867 . 
Siedmiog. 200 złr. w. a. 
ks.Rudolfa300 złr.w.a. 
w sreb. 5y t  za 100  złr. 

Austr. Lloyd 100 złr. m. k. 
-  pragskie przem. żel. 

po 300 złr. . . .

W a lu ty :

Cesarskie korony . . .
,  dukat na wagę

j płacą

96 50

70 — 
151 50 
143 —
106 75

99 50 
98 

1106

100 50 
99 50

75 50
75 — 
64

76 -

87

6 66"  
6 66"

żądają

97 -

70 
152 501 
144 -  
107 25

99 71

106 25

87 2;

50 Dul

101 -  

99 75

76
75 25 
64  30  Lisi
76 50

89 —

5 67"
6  67"

Napoleondory . . . . 
Suweryny angielskie . . 
Imperyafy rosyjskie . .
Srebro ..............................
Srebro, kupony . . . .  
Bank. pań. Niemiec, za 100 m 
Bubel pap.............................

L w ó w  27 listop.

płacą
09 53 09 54
11 90 11 95
09 72 09 74

106 30 166 50

58 75 58 85
1 20 1 2 0 '°

ikat holenderski . . .
.  cesarski . . . .  

Półimperyał rosyjski . , 
Rubel srebrny rosyjski . 

fi papierowy . . .
5  Marki (1(K>)....................

Listy zast. Iow . kr. gal. 5jó
* » i . * . ^„ Banku hipotecz.

Obligi indemn. bez kupon.
15 Akcye kolei gal. K. L- bez k.

„ Lwow.-Czerń.
Banku hipot gal.

24 listop.

isty zastawne le j seryi 
„ 2 ej seryi 

kupon .
„ nowe

kupon . 
likwidacyjne . .

kupon . 
Kolej warszawsko-wiedeń.

bydgoska
Rosyj. pożyczka prem. 1864 r.

i, h 1866

5 53 
5 58 
9 62 
1 80 
1 19 

58 30
84 10 
78 25 
89 15
85 75 

243 75 
120 50

rub.| kop.
99 50 
99 50 
167% 

97 — 
211% 

85 10 
192%

222 —  

J ie  -

żądaj*

5 63 
5 68 
9 80 
1 90 
1 21 

59 30 
84 90 
79 — 
90 - -  
86  60 

246 50 
122 50 
243 —

ru b .lk o p .

97 35 

85 35
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LUCYAN SIEMIEtiłSKI
Założyciel i Redaktor „Czasuw,

Członek Akademii Umiejętności w Krakowie, 
Żołnierz z roku 1831,

urodzony 13 sierpnia 1809 r. w Magierowie w obwodzie Żółkiewskim, 
umarł w Krakowie dnia 27 listopada 1877 r.

Wyprowadzenie zwłok z domu pod Nr. 24 przy ulicy Kolejowej 
(dawniej Podwale) nastąpi w Piąte* d. 30 listopada o godzinie 9ej 
rano do Kościoła Archioresbiteryalnego N. Panny Maryi, zkąd po 
odbytem Nabożeństwie Żałobnem zwłoki złożone zostaną na Cmen­

tarzu krakowskim.

Stroskana żona wraz z córkami zaprasza Pobożnych na oddanie 
ostatniej usługi zmarłemu.

Skład trumien metalowych
w najnowszym guście i w wielkim wyborze znajduje się w  podw órcu  
X X . F ranciszkanów .

(1 4 3 1 -2 5 -)  F R .  E B E R T .

Oprócz naszych dotychczasowych atmosferycznych motorów gazowych systemn L a n g s n - O t t o  
(2591-4-12) wyrabiamy systemn

Otto nowy motor
o sile ’/a. 7, 2 , 4, 6 i 8 koni

p r a s t a  k a n s t r u k c y a  l e
możebność

Zaletą tego uprzywilej. motoru gazowego je s t
»  fc<

postawienia n a p i  
czeństwo. obejście się doglądania, nader mała konsumcya gazu.

.wierna na p ęfrach domów m ieszkalny^, bezpie- 
. . _-„-jie się doglądania, nader mała konsumcy

Zupełnie olchy chód.
Prospekta darmo.

F a b r y k a m o t o r ó w ^ a i J ^ N O T I ^ W O L ^ W I ^ ^

TOWARZYSTWO SKŁADOWE f  1A N N B E1I
(Mannheimer Lagerhaus-Cesellschaft).

Polecamy nasze wielkie doskonałe s k ł a d y  w  centralnym 
frachtowym dworcu kolejowym w miejscu do przyjęcia na skład 
mąki, zboża, innych płodów krajowych i t. p. pod korzystnemi 
warunkami. — Bank Badeński daje na zostające u nas na skła­
dzie towary pożyczki wedle zastawniczej stopy procentowej.

(2871-2-6)

Wojna
która wstrzymała znaczne przesyłki na Wschód, 

spowodowała

FABRYKĘ B IE L E M  na WYPRAWY ŚLUBNE
A .  S t r a u s s ,  Wien, L Botheuthurmstr. 21

Ido pozbycia wszystkich wstrzymanych, większych i mniejszych wysyłek bielizny męskie', damskiej 
| i  dziecinnej, jakoteż płótna, chustek, bielizny stołowej itp., aby skład swój spiesznie zmniejszyć, 

a  to po następujących prawdziwie niskich cenach:

H T  Z a m ia s t  d w ó c h  t y l k o  J e d e n  s ł o t y  r e ń s k i  1 ^ M l
para kaies nów męskich dawniej złr. 1*50, tyiko cent. 75

112 chustek batystowych ang. z kolor, szlakiem,"obrąbiónych dawniej zlr. 2, tylko złr I ’­
l l  koszula męzka szirtingowa z gładkim lub fałdowym gorsem dawniej zlr. 2, tylko złr. i  —
I l  koszuia perkalówa kolorowa, najnowszego kroju
l i  kaftanik trykotowy albo takie! kalesony bisie lub kolorowe &wni*j"zK"SL"’tjrlkb’iffirri;—
|6  chustek batystowych eleganckich, z kolor, szła kiera, obrąbionych dawniej złr. 2, tyiko złr! 1;—
16 potrójnych kołnierzy najnowszego kształtu dawniej złr. 2, tylko złr. !•—
I I kos i ula damska dziergana z najlepszego szirtmgu dawniej złr. 2, tylko zlr. i 1—

1 majtki damskie gustowne z ozdobnym obrąbkiem dawniej złr. 2, tylko złr. 1-—
l i  kaftanik nocny gust. szirtingowy, z rąbkiem, najlepszy gatunek dawniej złr. 2, tylko złr. !!•—
16 chustek piękn płóciennych, z poręczeniem prawdz płótna dawniej złr 2, tylko złr. 1 —
I i  para kslesonów męrkich płóciennych dawniej złr. 2, tylko złr. I -—

t koszula pięk. kolorowa krotonowa, z poręczeniem prawdz. kolor, dawniej złr. 3, tylko złr. i ;50
i koszula męzka biała z gładkim potrójnym gorsem dawniej złr. 3, tylko złr. 15Ó

l i  koszula damska pięknie ubrana, w najlepszym gatunkn dawniej złr. 3, tylko złr. 1-50
I I  majtki damskie pięknie haftowane, gustownie wykonane dawniej złr. 3' tylko złr. l^Ó
l i  spódnica damska szirtingowa piękn. kroju dawniej złr. 3, tylko złr. 1.50
11 kalesony męzkie^iiprawdziwego iim burskiegó płótna dawniej złr."3,' tylko z łr .1 5 0

1 koszula z angiel. ozfordu, najnowszego kroju, z poręcz, prawdz. dawniej złr. 4, tylko złr. 2-—
i  koszula męzka z rumbur. praw. płótna, z gorsem fałdów, ślicznie dawniej złr. 4. tylko złr. 2-—

l i  koszula"balowa, 'ślicz. haftowana ręcznej roboty, najnow. kroju 
16 par piękn. angielskich mankietów najnowszego kroju 

1 koszula damska haftowana, bardzo strojna 
i  gorset piękny, francuski haftowany 

| l  spódnica damska bogato ubrana

dawniej złr. 4, tylko złr. 2-—
dawniej złr. 4, tylko złr. 2 —
dawniej złr. 4, tylko złr. 2-—
dawniej złr! 4, tylko złri 2 —
dawniej złr. 4, tyiko złr. 2 '—

[1 majtki damskie z najlepszego barchanu prążkowego, gładkie i bogato ubrane złr. i  ,1 -25 , l v50 
kaftanik z najlepszego barchanu prążkowego, gładki i bogato ubrany 

l l  gorset z najlep. barchanu prążkowego, gładki i bog. ubrany, najlepszy
| l  koszula męska, prawdziwie rumburska, gładka albo z zakładkami
1 koszula męzka prawdziwie rumburska, fantaisie haftowana, najlepsza 
1 koszula damska, prawdńwie płócienna, gładka i fantaisie, najlepsza 
1  koszula damska płócienna, haftowana, najlepsza
1 sztuka 30 łokci barchanu prążkowego, najlepszego

złr. 1 50, 2, 2 50 
złr. 1-25. 1-50, 2 

złr. 2-50, 3, 3 50, 4
złr. 3 50, 4. 4-50, 5
złr. 1-50, 2, 250, 3

 złr. 2 50, 3. 3 50. 4
złr. 7-50, 8, 9. 10, 11

V  ' 4  - r- .........................~7.7...Z~."Z ............................................................  ....................................................................................

6 sztuk •/« szerokości prześc eradeł bez szwu, czyste płótno, najlepsze złr. I3-59. 1450, 1650
1 nakrycie stołowe na 6 osób, drylowe i adamaszkowe złr. 3, 3 50, 4, 4-50, 5 50
1 nakrycie stołowe na 12 osób, drylowe i adamaszkowe ..............................złr. 8 50, 10. 11, 12, 14
1 sztuka 30-łokciowa V, szerokości płótaa domowego .......................zlr! 5-50, 650, 750, 8
1 sztnka 46-łokciowa •/, szerokości płótna creas 
1 sztnka 50-łokciowa V4 szerokości płótaa irlandzkiego i 
1 sztuka 54 łokciowa s/4 szerokości płótna rumburskiego

złr! 16, 17, 18, 18-50 
holender, złr. 18, 19 20, 22, 24, 27, 30 

złr. 24, 27, 30, 3S, 36, 40 a i do 60
i 2 sztuk ręczników drelichowych i adamaszkowych złr 3, 350, 4, 5. 6, 7, 8

Rabat: Blellana stołowa n» 0 osób, adamaszkowa, lnb 04 sztok 
ohnsteb do nosa, kupującym za 50 złr. (2 '6 0 -2 )

Listowne zamówienia za nadesłaniem gotówki, albo za 
zaliczką pocztową, sumiennie i punktualnie będą wyko­
nane. — Cenniki i kosztorysy wypraw ślubnych rozsyłają 

się darmo.
Zamówienia za gotówkę albo za zaliczką

do fabryki bielimy i wypraw ślubnych
A .  Strains,

Wien, I. Rothenthurmstrasse Nr. 21.

W spomniane w kronics „Czaat* litografie 
wielkich obrazów Altomonbgo w Żół­

kwi, przedstawiające odsiecz W ednia przez 
Jana III. i tegoż bitwę pod brkanami i 
Ostrzygoniem, są do nabycia w idministra- 
cyi „Czasu", w księgarniach paniw Gebeth­
nera, Krzyżanowskiego, Himmeblaua, tu­
dzież w handlu pp. Kutrzeby i Spółki po 
•  z łr . w. a. za sztukę. (2911-1-3)

Obwieszczenie.
Ci. 30707. (2910)

Magistrat kr. gł. miasta Krakowa 
podaje do publicznej wiadomości, iż 
3 0  listopada to. r. o godz. 12 
w południe w biurze Wydz ałc ekono­
micznego Magistratu (II. piętro od ulicy 
Franciszkańskiej) odbędzie się l i c y ­
t a c j a  na dostawę robót stoUrskich 
do szkoły miejskiej na Stradomiu.

Ubiegający się obowiązany jest zło­
żyć w kasie miejskiej wadyum w kwo­
cie 120 złr., czego dowód ma być na 
kopercie uwidoczniony.

Oferta winna być marką stemplową 
na 50 c. opatrzona i pierwsze mi wy­
razami przepisana.

Bliższe warunki przejrzane być mo­
gą w Wydzale ekonomicznym Magi­
stratu w godtinach od 9 do l  przed 
południem i od 4ój do 6ćj popołudniu.

Magistrat kr. gł. m. Krakowa
dnia 23 listopada 1877 r.

Magister farmacyl
poszukuje zaraz umieszczenia. Łaska­
we zgłoszenia pod lit. M . X .  K r a ­
k ó w ,  ul. Różanna Nr. 420 I. piętro.

(2924-1-3)

Jeszcze za mało jest znane,
że ictt-ukcye pref^Sor** I badacza 
matematyki Rudolfa Orlice- 
gro w Rerllnte, M ulerstrasse 8, 
■ą najpcwnintszemi papiera­
mi loteryjneml, gdyż za* aze pny- 
noszą > ygraną w terno. Komu więc na tem 
zależy, aby podniósł (2617)

znaczną wygraną na 
loteryi,

ten niechaj się uda do wym ienione­
go pana, a zaufanie jego bę­
dzie wynagrodzone. Przy 3c.em 
ciągnieniu wygrałem 9,662 zlr.

Penzig p. YViedaiem. Józ. Habl. 
(Zgodnie z prawdą i notaryalnie poświadczone).

poleca
A L B R E C H T  E B E R L E I N  

w  PÓSSMeck W Turyngii.
(2861-3-3)

Towary gumowe
w s z e l k i e g o  r o d z a j u

rozsyła za zaliczką (2482-53-)
J.N. Sohmeliltr, fabryka gumy wWleinln 

Neubau Stlftgasse Nr. 19.
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P o d a rek  na g w la id k ę .
Niezbędne dla g>spodarstwa domowego.

Ozdoba każdej ku- 
chni. Trwale i gu­
stownie zrobione, 
na 15 kilogr. lub 
26 wied. funtów, 
rozdział na kilo i 
wagę wiedeńską, 

sztuka po 8 złr.

C. k. uptzyw. 
fabryka wag 

pomostowych 
C , S c h e m b e r  & 8 5 b n e ,

w W i e d n i u ,  I. K arntn.rring 1. (28S5-4-15.

Pomieszkania
n a  z i m ę

V  HOTELS KRAKOWSKI!
W K R A K O W I E

aa wzór pensjonatów zagranicznych 
z całkowi tem utrzymaniem, po cenacb 
umiarkowanych. (2746-9 -j

Ważna wiadomość! Wojna zimie!
Znaczne wypłaty i późna pora z jednój strony, 

przeszłorocznia lekka zrnia i obecny zastój w han­
dlu, powoduje naB do wyprzed.nia naszego ogro­
mnego składu po naffępnych niskich cenach tak, i i  
zaledwie nasze wydatki się zwrócą, a towar kupiony 
darowanym nazwać można.

Hnżiln pojedyncza sztuka kosztuje 
tylko 1 złr. KO c.

1 kaftanik jedwab, męski lub damski, najlep. środek 
przeciw zaziębieniu, 1 para jedwab, gatek w najlep. 
gat.; 1 kaftanik jedwab, męiki lub damski w najlep 
gatunku; 4 pary flanelowych zimowych skarpetek bar­
dzo dobrych; 2 pary damskich flanelowych zimowych 
pończoch najlepszych; 1 tzal zimowy z wełny owczej 
wielki, gustowny i piękny ; 1 kapelusz mfski pil­
śniowy, modny, gustowny i piękny; 1 zarfkawek 
damski oblamowany futrem, gustowny; 1 para trze­
wików pilśniowych lub sukiennych, trwale zrobionych 
i ciepłych; 1 tzal jedwabny lioński, wielki, gusto­
wny i piękny ; 1 para długich pończoch do polowania.

Należy zatem korzystać z tej rzadko zdarzającej 
się dobrej sposobności i zakupić potrzebne rzeczy, 
ponieważ zapas przy licznych zamówieniach szybko 
się wyczerpie.

Adres: Allgemelue Wiener Wlrkwaa 
ren Fabrlk In Wlen, Le opoli sta dt, Haupt 
straggo Nr. 11. (2768-4 4

Bank Galicyjski dla Handlu i Przemyślu w M o w ie ,
wydaje A s y g n a c y e  k a s o w e  na

6 V j%  * 60cio-dniowem wypowiedzeniem 
7°/0 z 90cio - dniowem wypowiedzeniem

Kantor wymiany tegoż Banku zajmnje się kupnem i sprzedażą efektów 
monet na własny rachnnek lnb w drodze komisowój.

Wykonywa również polecenia zamiejscowe według knrsn dziennego.
(2510-52-) M L jre K e jm .

1877.

R. DITMAR
w Wiednia  Z n a k  l u b r y c z n y .

c. k. uprzywilejowana fabryka lamp.
Wyszły rysanki i cenniki i wydawane będą na Aądanie odprzedającym.

Lampy naftowe wszelkich gatunków 
Lampy do oleju, części składowe do lamp, knoty itd.

Znakiem ochronnym ^  ^  opatrzone nie pękające cylindry .iklanne Phttnix 
znośna praw dziw e W T  tylko przeżeranie sprowadzić. Moje okrą
Ijłe palniki przewyż- szają co do działalności wszelkie wyroby krajowe i
zagraniczna. W  W 1 ,2494-12 15)

w e Lw ow ie główny skład przy p laou M aryaoklm .

S I

A
©

I
£

5 3

Syrup biały piersiowy
Dra Walthera w Dreźnie

najlepszy środek na długotrwały ka­
szel, Z;flegmnienie, duszność, p a ­
cie krwią, koklusz, chrypkę, szcze­
gólniej po szkarli t/n  e i odrie, po 
użyciu kilku łyfek natychm iast 

ugę sprawie.
Jedynie prawdziwy w aptfce p. 

S i o c h m a r a  w A r ^ k e w ł c .

Ciła flis;ka 2 z lr., pół flaszki 
1 zir. (2891-2-10)

Zmiana lokalu.
Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną 

Publiczność, że w dnin 24ym listopada 
1877 r. przeniosłem swój (2902-3-3)

I9kład wędlin
z ulicy Mikołajskiej  do domu Wgo 
Siedleckiego „pod Murzynami”, wprost 

kościoła N. Maryi P. 
Polecając się łaskawym względom, 

mara zaszczyt oznajmić, że tak  w tym
jak i w drugim moim sklepie przy u 
licy Floryańskiej p ó l k ilo  s ło n i­
ny k osztu je  4 0  c.

Z poważaniem

Wiktor Armółowicz.

Do wynajęcia
od Igo Stycznia 1878 r. 5 pokoi, 2 przed­
pokoje, kuchnia, 2 piwnice, razem lub ca 
dwa mieszkania podzielone. Ulica K a r ­
m e l i c k a  pod Ł. 65. Wiadomość u właś­
cicielki na Iizem piętrze. (2821 3-3)

Molla Proszki Seldllckle.

m

Tylko praw-
dzlwe, “ .k*?-* dej etykiecie 
pudełka wydrukowany jest o- 
rzeł i moja firma.. moja firma.

Zs strony sądu wymiersoa* 
kary wykazały powtórnie (tu­
szowanie mojój firmy i znaha 
ochronnego; ostrzegam więc 
publiczność przed zakep-em 
takich fałszerstw, które obli­
czone są na omamienie.

C e n a  z a p t i M ę l ę w a n e g D  o f y y l a a l B t g a  p a M b a  1 a f r . w .  » .  ___
______________ p r a w d z i w e n f i rm o z n a c z o n y c h  z.

W '
Najpewniejsze lekarstwo domowe na wzmocnienie cierpiąoej ludzkości we wszel­

kich wewnętrznych i zewnętrznych zapaleniach, prawie przeciw wszystkim chorobom, 
zranieniom wszelkiego rodzaju, bólom głowy, U''zów i zębów, zastarzałym i otwarty 

ranom , jątrzącym eię ranom , gangrenie, rozpaleniu onzów, porażeniom i uszkodzeniom ciała 
wszelkiego rodzaju i t. d. i t. d. W e  f l a t z h a e h  m e p l s e m  n ś y e l a  8 0  e .  w .  e .  

P r a w d z i w e  n f i rm o z n a c z o n y c h  t-

ODKA FRANCUSKA I SÓL

Qu—WW' czego

LEJ TRANOWY Ni. Krohn 4  Go.
w Bergen (w Norwegii).

Ze wszystkich w handlu znajdujących się gatunków jedyny odpowiedni do l«8?ni- 
nżytku. F lm s s l ta a  »  eplaw w  ~  fa.wz5«rr j »  1 a t y .  w .  i».

P r a w d z i w y  u f i rm o z n a c z o n y c h  *._________
Mają na składzie: w KRAKOWIE (i) I). P. 8awiczewski apt , ( i t )  K. Wiśniewski ant,, 

* i f )  W. Redyk apt., ( i f* )  M. Jawornicki, O t * )  J- Jah n , ( i f )  A. Bażan apt, — w BIALI

NACH (x*) A. Helm apt. — w GT7BAHUMORA (i) E. Botezat apt. — w JAROSŁAWIU (i*) 
J . Rohm apt. — w KOLBUSZOWIE (x) Prane. Ruczek apt. — w LIMANOWI® (i) A. Muller

Schaiter i Sp. — w SENDZISZOWIE (x) Jan  Mezerski a p t.— w SŁOTWINIE (i*) J. Hodoly
apt. — w STANISŁAWOWIE ( i f )  A. Amirowioz apt., (x* t) P. Stecher apt. -  w --------------
LU (x f* ) P. Jamrogiewioa apt., (xf*) A. Morawetz spadk., (*) Mich. Perl apt. — .,  ____
WIE (x t* ) W. T. A. WielogÓriki, (x t) W. Mflldner i Sp ( i f )  P. Leszczyństó, (xf) L. Chodacki 
apt. — w WADOWICACH (x t) Ig . Broeig— w ZBARAŻU (x») Ed. Kruh apt., (x*) Sftssermann.

TARNOPO- 
w TAKNO-

SV 1 9  MD A  A K  V V A  W  wprost z Florencyi sprowadzony,I  KR RF m  Mi JOL RN K6 A « RF |  z powodu swego krew czyszczą­

cego skutku ogólnie znany.
1 flakon 1 złr.; 1 szkrzyneczka z 12 flakonami przesyła się o p ł a t  n i e  za na­

desłaniem 10 zlr. przekazem pocztowym.

A. MOLL, c. k. nadworny dostawca w W iedniu ,
(2509-24-) T u  c h l a  ub  en Nr.  9.

Magistrat kr. gł. miasta Krakowa 
podaje do publicznej wiadomości, iż 
3 0  listopada to. r. o godz. 12
w południe w biurze Wydziału ekono­
micznego Magistratu (II. piętro od ulicy 
Franciszkańskiej) odbędzie się llcy -  
t ie y a  na dostawę robót stolarskich 
do szkoły miejskiej na Kleparzu.

Ubiegający się obowiązany jist rło- 
żyć w kasie miejskiej wadyum w kwo­
cie 120 złr. m. a., ctego dowód ma 
bjć uwidoczniony na kopercie.

Oferta winna być opatrzona marką 
stemplową na 50 cnt., z przepisaniem 
ejże pierwszemi wyrazami.

Szczegółowe warunki przejrzane być 
mogą w wydziale ekonomicznym Ma­
gistratu w godzinach od 9 do 1 przed­
południem i od 4 do 6 popołudniu.
Z Magistratu kr. gł. m. Krakowa

daia 23 listopada 1877 r.

L. 30708.
Ogłoszenie.

(2908-2-3)

Soeben publicirten wir den HI. Theil unseres
CATALOGUE

de la littćratnre franęaiss moderne
enthaltend:

Hlstoire, Góograpble, Drolt, 
Boonomle politique.______

Dieser Katalog, welcher etwa 1C00 der be- 
sten Werke aus den genannten Wissenschaf- 
ten anffuhrt, wird an Biicberliebhaber auf 
Verlangen g r a t i s  versendet, ebenso wis 
die friiheren von uns herausgegebenen fran- 
zósischen Kataloge: (2778-3-3)
I .  Livres d'etrennes. Beaux Arts. 

Livres pour la jeunesse.
I I .  Religion. Philosophie et morale.

Wien, November 1877.
Faesy & Frick,

k. k. Hof-Buchhandlung, Graben 27.

cena nafty.
w sklepie na P i a s k u  przy ul. G a r ­

b a r s k i e j  pod L. 73, 
litr nafty salonowej, białej 24 c. 

1 litr nafty podwójnie czyszczonej 22 c. 
(2847-3-3) W. T a d u s .

IUBJEHT
uzdo ln iony , b a n d ln  korzennego  i fe lszn eg o , 
pos adn jący  ję z y k i:  n iem ieck i i p o lsk i, z  do - 
brenr i Ś w ia d e c tw a m i, p o szak n ie  n m i szcze
na od Igo grudnia. Adie3: 4 .  14. post*) 
restante H r a k ó w .  (2840-2-2)

Chłopiec
zamiejscowy, okiło 14 lat mający, zao­
patrzony w dobre świadectwa szkolne, 
znaleść może miejsce jako praktykant 
w  handlu  w in  A dam a Cie­
ch an ow sk iego . (2844-8-3)

MAGAZYN MÓD 
J A D W I G I  F IG L O W E J

<n Krakowie pod L. 62 ulica Grodzka, 
trzymał K a p e l u s z e  z i m o w e ,  1T- 

b lo r fe l ,  C z e p e c z k L , K w i a t y ,  
P i ó r a  i takowe sprzedaje po cenach u-
miarkowanyrh. Przyjmuje także Suknie 
i O k r y c ia  do roboty, którą wykonywa 
prędko i punktualnie. (2843-3-8)

F A B R Y K A

KAROLA HINTERA w  WARSZAWIE
ulica Smolna L. 12, 

ma s t a ł ą ,  do wiosny i na dłużej r o -
to o tę  dla zdstuogo H o n w l s a r z a ,
oraz p o s z u k u j e  O d l e w f t C i y ,
B r o n z o w n l h ó w  i C y i e l e -  
rÓ W . —  Wiadomości ndiiela i intere- 
sintów obja?n a Księgarnia D. E  Frie- 
dleina w K r a k o w i e ,  w R y n k u  
g ł ó w n y m .  (2841-2-3)

Bez cylindrów!
Cesars. królów. wyłącz, uprzyw.

GAZOWE
ośw ietlen ie
bez zakładania rur, bez przyrządów. 
Wszędzie bez żadnego przysposobie­
nia natychmiast do nżyola. Tańsze Jak 
nafta. Większa siła światła niż gtsn.

Lampy, świeczniki,
la tarn ie itp.

przyrządy do gotowania,
lam py do szab aśn lk ów .

J. Obn§teln & Co.
W WIEDNIU. (2866-8 4) 

Fabryka I główny skład:

a i  Heomarkt, L a g e r g a s s e  Kr. 8 .
C e n n i k i  d a r m o  i o p ł a t n i e .

Bez knotów!

Czcionkami Drukarni „CZASU." Odpowiedzialny rządca drukarni J ó z e f  Ł a k o C i ń s k L


